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J E S IE N N E ,

Jest już jesień; zaczął się sezon 
polityczny; zbliża się konstytucyjny 
termin sejmowej sesji budżetowej.

Rząd i jego bezpartyjna partja są 
mocno zaniepokojeni. Rząd musi sta
nąć przed Sejmem. Tymczasem czuje 
się bardzo osłabionym.

W płynęły na to cztery czynniki.
Pierwszy: trudna sytuacja między

narodowa Polski, zwłaszcza po Ha- 
* dze.

Drugi: trudna sytuacja gospodar
cza. Pieniędzy niema. Łódź choruje.
0  pożyczkach zagranicznych mowy 
być nie może. Ogłoszone wczoraj wy
wody p. min. Matuszewskiego na te
mat budżetu tchną niezwykłą „skro
mnością" i niepokojem. Jak wygląda 
—• zauważymy nawiasowo — sana
cyjna gospodarka 1927—28 roku z jej 
fanłasłycznemi przekroczeniami, sko
ro p. minister M. stał się obecnie tak 
oszczędnym i skromnym?

Trzecim czynnikiem jest nastTÓj 
ludności, która masowo i żywiołowo 
odwraca się od sanacji. Rząd ma 
zbyt dobry wywiad, aby o tern nie 
wiedzieć. Lud, robotnik i chłop, jest 
usposobiony wrogo względem sana
cyjnych rządów, a i drobna burżuazja 
przenosi stopniowo manatki na en
deckie podwórko. Przykładem wybo
ry lubelskie.

Wreszcie niepokój i rozbicie w sa
mej sanacji, która czuje, że się zgra
ła. Rozbrykane sanacyjne obszarnic- 
two domaga się zamachu stanu, który 
by ukoronował obfite świadczenia 
majowych rządów dla ziemiaństwa. 
Ale żywioły bardziej umiarkowane 
widzą rozkład rządzących sfer i sce
ptycznie zapatrują się na te projekty. 
Zagraniczna prasa wiadomość tę po
daje w tej formie, że umiarkowani 
generałowie zaczynają trzymać za 
poły roztańczonych „pułkowników".

Jednem słowem sytuacja ciężka. 
Co robić? Nowe wybory wedle starej 
Konstytucji, ale w sosie a la Pierac- 
ki? Nastroje ludowe są atoli tego ro
dzaju, że żadne wybory BB. nic nie 
dadzą, prócz poważnych strat. Za
mach stanu? Ale nawet „Konstytu
cja” B. B. przewiduje powszechne 
wybory; w ten sposób przy danym 
nastroju ludności cała impreza może 
się skończyć najgorszą kompromita
cją. A  jakie byłyby rezultaty „zama
chu" na terenie polityki międzynaro
dowej i gospodarczej!

Tymczasem fatalnie szarga się i ni
szczy najszacowniejsze do niedawna 
imiona i autorytety! Tymczasem roś
nie wśród rządzących strach przed  
odpowiedzialnościąi

Cóż więc czynić? Czyżby — na Bo
ga! — był czas rezygnować z rządów
1 likwidować system?

W tej ciężkiej sytuacji rozpoczęły 
się rządowe „manewry jesienne".

Pierwszym krokiem było zwrócenie 
się p. Świtalskiego do Marszałka Sej
mu o zwołanie konferencji w sprawie 
procedury budżetowej. Stronnictwa 
odpowiedziały odmową, wskazując na 
konieczność zwołania Sejmu. W od
powiedzi na odmowę rząd wydał ko
munikat, wykrętny, bo zwalał na 
stronnictwa odpowiedzialność za pro
cedurę budżetową, ale dość spokojny 
w tonie.

Drugim krokiem był wczorajszy list 
p. Sławka, proponujący stronnictwom 
konferencję w ‘sprawie konstytucyj
nej. Znów się omija najważniejszą 
sprawę: rychłe zwołanie Sejmu;
znów niewiadomo, dlaczego kwest je 
konstytucyjne nie mają być rozstrzy
gane na terenie właściwej komisji 
sejmowej, oczywiście po zwołaniu 
Sejmu. Ale ton i tu spokojny; zresztą 
samo zwrócenie się B. B. do „par- 
tyjników" jest już rzeczą niebywałą.

Takie są te manewry. Co właściwie 
oznaczają?

_ Że one są oznaką osłabienia pozy
cji rządów sanacyjnych — to jasne. 
Ale w jakim stopniu te kroki są 
szczere?

Opinja publiczna ma prawo — po 
znanych brutalnych enuncjacjach, po 

4 )0 <tetępnej grze B, B. w Sejmie itd.

Dziś, dnia 22 b. m., o godzinie 10.30 
rano odbędą się zebrania dzielnicowe dla 
członków i sympatyków partji w lokalach 
dzielnicowych. Tematem obrad będzie: 
Ogólna sytuacja polityczna i gospodarcza, 
akcja w Warszawie, dzień młodzieży robot
niczej 6 października, zamach na ubezpie
czenia społeczne i sprawy organizacyjne. 
Zebrania odbędą się w następujących punk
tach:

1) śródmieście — lokal dzielnicy W arec
ka 7, II piętro, ref. wygłosi tow. radny Za
wadzki Edward.

2) Pocztowa — lokal dzielnicy Warecka 
7, I piętro, ref. wygłosi tow. Ławkowicz 
Antoni.

3) Powiśle — lokal dzielnicy Czerwonego

Zapowiadany od kilku dni artykuł 
marsz. Piłsudskiego ma się ukazać dzi
siaj w pismach sanacyjnych. A rtykuł ten 
pod tytułem  „Gasnącemu światu" o trzy
mały wyłącznie redakcje pism sanacyj
nych pod ścisłym rygorem nieudzielania 
o nim żadnych informacji, to  też nie 
mamy dziś możności podać tekstu  a r
tykułu. U dało nam się jednak dow ie
dzieć, jaka jest jego treść.

Na w stępie artykuł zaw iera zjadliwą 
wycieczkę pod adresem  M arszałka tow. 
Daszyńskiego, — nawiązując do rozmo
wy, jaką miał marsz. Piłsudski z m ar
szałkiem tow. Daszyńskim w czerwcu 
b. r. Owa rozmowa m iała dać impuls 
do zwołania konferencji z 4-go w rześ
nia r. b.

Głównym tem atem  artykułu  jest spra
w a tej niedoszłej konferencji Rządu z 
przedstaw icielam i klubów sejmowych, 
przyczem Marsz. Piłsudski powiada, iż 
miał nadzieję, że ta  konferencja da mo
żność uniknięcia „bezpłodnych dysku
sji" budżetowych w Sejmie, do których 
marsz. Piłsudiski czuje „w stręt".

Następnie artykuł omawia, jakie 
wnioski chciał na tej konferencji przed
stawić Piłsudski, co do zmiany metody 
prac budżetowych; między innemi w y
sunąć sprawę „luz budżetowych", k tóre 
chciałby wprowadzić, a pod którem i ro
zumie pew ną płynność pozycji budżeto
wych.

Dalej —• marsz. Piłsudski oznajmia 
podobno, iż poprzednio już zażądał, 
aby Rząd przedstawił w tym roku Sej
mowi budżet, któryby był prawie kopją 
zeszłorocznego budżetu, a to w tym celu 
aby uniknąć dyskusji budżetowej (!!).'

Nawiązując do odmowy większości 
klubów sejmowych wzięcia udziału w o-

Praga, 21 września, (PAT.). W 
związku z przesileniem gabinetowem na 
Litwie wyjechał nagle do Kowna mini
ster Tubielis, który bawił tu na kuracji 
w uzdrowisku Dolna Lipowa. W ymie
niany on jest jako kandydat na premje- 
ra.

— do najwyższego sceptycyzmu, do 
głębokiej niewiary.

Niektórzy utrzymują, iż są to chy- 
trawe manewry, przeprowadzane ce
lem utrudnienia zwołania sesji nad
zwyczajnej, celem orirocznia ustąpie
nia obecnego Rządu, (skoro w Sejmie 
ma być zgłoszone votum nieufności) 
i t. d. Inni znów przypuszczają, iż są 
to manewry dla opinji publicznej, 
aby zwalić wszystko na opozycję: 
Rząd proponuje „partyjnikom" poro
zumieć się w sprawie budżetu — nie 
chcą; dohr od uszny B. B. proponuje 
pogadać o Konstytucji — nie chcą. 
Czyli że: widzisz, opinjo?! — wszy
stkiemu są winni zaperzeni „partyj- 
nicyl"

*

Opinji jest bardzo podejrzliwa. I 
słusznie! Czy ma uwierzyć na ślepo 
w pierwsze „dobre słowo" p.p. Świ
talskiego i Sławka? bez czynów, bez 
faktów? Jak ma wierzyć tym mętnym 
słówkom ludzi zależnych, skoro _ ci

Krzyża 20 (Dom Kolejarzy), ref. wygłosi 
tow. Rutkiewicz Jan.

4) Czerniaków — lokal Dzielnicy Nowo- 
sielecka 1, ref. wygłosi tow. Młynarski Ka
zimierz.

5) Mokotów — lokal dzielnicy Chocimska 
23, ref. wygłosi tow. Murawski Marjan.

6) Starówka — lokal dzielnicy Długa 19, 
ref. wygłosi tow. Wąsik Antoni.

7) Ochota — lokal dzielnicy Przemyska 
18. ref. wygłosi tow. Adynowski Wincenty.

8) Wola — Czyste—lokal dzielnicy Grzy
bowska 57, ref. wygłoszą tow, pos. Karpiń
ski Stanisław i tow. Benkiel Stanisław.

9) Jerozolima — lokal Dzielnicy Leszno 
53. Zw. Metalowców, ref. wygłosi tow. po
seł Barlicki Norbert.

mawianej konferencji, Marsz. Piłsudski 
występuje z wymysłami pod adresem  
posłów. Jednak  ulubione w yrażenie 
M arszałka „fajdanizm" pow tarza się po
no tylko 3 razy.

W yrażenie „światy gasnące" M arsza
łek  Piłsudski stosuje, zdaje się do po
słów, którym  przeciw staw ia „wschodzą
ce słońca", nie wspominając jednak ko
go ma na myśli.

A rtykuł kończy się obszernym w yle
wem lirycznym z dziedziny wspomnień 
osobistych, m. in. jest mowa o „Pięknej 
Helenie", a na samym końcu jest w ier
szyk własny p. m arszałka.

Artykuł marsz. Piłsudskiego omó
wimy obszerniej, gdy będziemy mieli 
pod sobą pełny tekst. Narazie kilka 
tylko uwag.

Pod względem tonu i języka arty
kuł zdaje się być naogół powściągli
wszy od ostatnich wystąpień mar
szałka. Ale i tu mamy epitety pod a- 
dresem Sejmu i posłów z „Dna oka", 
oraz niezmniejszoną niechęć i niena
wiść do Sejmu i parlamentaryzmu.

Co się tyczy treści artykułu, to nie 
posuwa on sprawy rozwiązania obec
nej sytuacji politycznej ani o krok 
naprzód. Artykuł wyręcza mowę Pił
sudskiego, którą miał wygłosić na 
niedoszłej konferencji. W świetle te
go artykułu potwierdza się słuszność 
stanowiska większości stronnictw, 
które odmówiły udziału w konferen
cji.

Czegóż bowiem dowiedzieliby się 
uczestnicy konferencji? Tylko tego, 
jakie reformy chciałby przeprowa-

Kowno, 21 września (AW), Przedstawi
ciele obozu rządowego tautininków odbyli 
wczoraj naradę z przedstawicielami ludow
ców (tautininków). Ludowcy uzależniają 
swój udział w rządzie od: 1) przywrócenia 
zasad demokracji parlamentarnej, a więc 
rozpisania wyborów do sejmu, 2) przyszły

„najwyżsi" ciskali w Sejm najgrub- 
szemi pociskami, bez ceremonji i bez 
zastanowienia?

Ale przypuśćmy, że nie są to chy- 
trawe manewry dla drobnych ohwilo- 
wych celów, lecz rzetelne, aczkolwiek 
drobne oznaki zmiany kursu. Przy
puśćmy, że ci panowie z Rządu i z 
B. B. zaczynają spostrzegać, do cze
go prowadzi obecny kurs w zakresie 
interesów państwa.

W takim razie są w grubym błę
dzie, jeżeli sądzą, iż pół-słówkami 
czy pół-czynami cokolwiek uzyskają.

Dobre słówko na ustach (i ewen
tualnie głaz za pazuchą!) nie wystar
czy. Łudzą się ci panowie, jeśli są
dzą, że skromniejszym tonem wobec 
Sejmu, lub usunięciem jakiegoś szcze
gólnie niepopularnego ministra, albo 
wniesieniem jakiejś popularnej usta
wy uda się wszystko naprawić, sana
cja ciężkie czasy jakoś przetrzyma,—  
a tam zobaflcrovli

10) Powązki — lokal dzielnicy Dzielna 95, 
ref. wygłosi tow. radna Woszczyńska Stani
sława.

11) Marymont — lokal dzielnicy Mickie
wicza 1, ref. wygłosi tow. radny Władysław 
Wernikowski i tow. Szajer Wacław.

12) Praga — lokal dzielnicy Ząbkowska 
41-43, ref. wygłosi tow. Woliniewska Lu
cyna.

13) Nowe - Brudno — lokal dzielnicy na 
Ncwem Brudnie, ref. wygłosi tow. radny 
Hartleb Tadeusz. '

14) Grochów — lokal dzielnicy Osiecka 
33, ref. wygłosi tow. Neubauer Karol.

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOM.
ROB. P. P. S.

KOMITETY DZIELNICOWE P. P. S.

dzić marsz. Piłsudski w pracach bu
dżetowych i w sposobie budżetowa
nia. Ale czy to jest jedyna i najważ
niejsza troska Polski dzisiejszej? Jest 
to rzecz ważna niewątpliwie, ale w 
państwie, które cieszy się jako tako 
uregulowańemi stosunkami politycz- 
nemi, które żyje w warunkach jako 
tako normalnych, czego o Polsce sa
nacyjnej powiedzieć nie można.

Marsz. Piłsudski wyraża się ostro 
i pogardliwie o wątpliwościach, wy
suniętych przez stronnictwa, odma
wiające udziału w konferencji. Ale 
któż w Polsce pierwszy wystąpił z 
„wątpliwościami konstytucyjnemi", 
które zaczęły się jeszcze w r. 1922 i 
trwają po dzień dzisiejszy? Nikt in
ny jak marsz. Piłsudski.

Trudno odgadnąć cel artykułu, jak 
zresztą innych wystąpień publicz
nych Piłsudskiego z ostatnich czasów. 
Gdyby szło tylko o poinformowanie 
opinji o stanowisku marszałka w 
sprawie budżetu, można było ograni
czyć się do komunikatu urzędowego. 
Dziennikarsko - literacka forma ar
tykułu ma widocznie podziałać agi
tacyjnie, wzniecić nanowo przygasłą 
już gruntownie niechęć mas do Sejmu 
i dostarczyć prasie sanacyjnej nowe
go żeru przeciw Sejmowi i „partyjni- 
ctwu".

Ale wrzesień 1929 r. nie jest ma
jem 1926 r„ a artykuły marsz. Pił
sudskiego nie stanowią już żadnej 
sensacji.

To korespondowanie marsz. Pił
sudskiego ze społeczeństwem, nie 
przyczyni się w najmniejszej mierze 
do rozwiązania kryzysu, jaki przeży
wa dziś Polska.

rząd będzie rządem tymczasowym aż do 
czasu ukonstytuowania się nowego parla
mentu 3) przeprowadzona zostanie rewizja 
dotychczasowej polityki zagranicznej Litwy, 
która godzi poważnie w podstawę istnienia 
państwa litewskiego, 4) w skład nowego 
rządu nie wejdzie Waldemaras.

Ta metoda nie wystarczy! Cały 
system sanacyjny musi być zlikwido
wany. Tego wodzowie sanacji zdają 
się nie rozumieć.

Dla Państwa, dla jego sytuacji mię
dzynarodowej, dla jego postępu go
spodarczego, dla zdrowego rozwoju 
mas pracujących, dyktatura sanacyj
na musi być zlikwidowana, w całoś
ci. Nie rozumieją tego ci panowie 
dziś — zrozumieją jutro.

Nie wiemy, czy wspomniane powy
żej dwa posunięcia p.p. Świtalskiego 
i Sławka są chytrawym chwilowym 
chwytem czy też mają oznaczać 
skłonność do pewnych realnych us
tępstw. W każdym razie naszem sta
nowiskiem jest żądanie likwidacji ca
łego systemu majowego. Na razie 
zaś wołamy wraz z większością Sej
mu:

zwołać Sejm!
5

Kazimierz Czapiński. -

C. K. W.
W  środę, 25-go września, o godz. 11 

rano w lokalu Z. P. P. S„ odbędzie się 
posiedzenie Centralnego Komitetu W y
konawczego P. P. S.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P.S.

BĘDZIE PROWADZIŁ 
ROKOWANIA

Londyn, 21 w rześnia. (PAT.). Rząd 
sowiecki zawiadomił za pośrednfctwem  
Norwegji rząd brytyjski, że w rokowa
niach anglo - sowieckich nad sposobem  
i terminem wznowienia stosunków dy
plomatycznych między obu krajami, So
wiety reprezentowane będą przez sw e
go ministra pełnomocnego w Paryżu. 
Dowgalewskiego, który udaje się z Pa
ryża do Londynu w dn. 23 b. m.

Z LIGI NARODÓW
Genewa, 21 w rześnia. (PAT.). Na 

órisiejszem  p lenarneir posiedzeniu Zgro
m adzenia przy jęto  spraw ozdania: N an
sena w  spraw ie uchodźców arm eńskich, 
delegata czechosłowackiego F ierlingera 
w  spraw ie prac z dziedziny organizacji 
higieny, delegata  hiszpańskiego Pala- 
ciosa w spraw ie konwencji, dotyczącej 
zwalczania niewolnictw a, w reszcie de
legata hiszpańskiego Conisa w  spraw ie 
p rac kom itetu kom unikacyjno - tranzy
towego.

SPR A W A  IRAKU
Wiedeń, 21 września. (PAT.). Dzien

niki donoszą z Londynu. Rząd angiel
ski postanow ił złożyć m andat nad k ró 
lestw em  Iraku w r. 1932, natomiast za
trzymać nadal mandat palestyński. 
Rząd Iraku otrzym ał już decyzję, wedle 
k tórej Anglja zaproponuje dopuszczenie 
Iraku do Ligi Narodów w r. 1932. Przez 
przyjęcie Iraku do Ligi Narodów wygaś
nie automatycznie mandat Anglji.

PRZESILENIE 
W CZECHOSŁOWACJI
Praga, 21 września (PAT). Sytuacja we- 

wcętrzno .  polityczna znajduje się nadal w 
stanie ostrego przesilenia. Toczą się wpra
wdzie prywatne narady między katolickiem 
stronnictwem ludowem a agrarjuszami, nie
mniej jednak nowe wybory parlamentarne 
są rzeczą niemal zupełnie pewną. Dziś wie
czorem wyjeżdża premjer Udrżal do bawią
cego w Topolczankach na Słowaczyźnie 
prezydenta Masaryka celem poinformowa
nia go o sytuacji Powrotu premjera ocze
kuje się na poniedziałek rano. Panuje po
wszechne przekonanie, że przywiezie on ze 
sobą dekret prezydenta, rozwiązujący par
lament. Nie doszło wobec tego do skutku 
zwołanie na dzień 25 b. m. plenarne posie
dzenie sejmu. Jako termin nowych wybo
rów wymieniona jest data 3 listopada. W y
bory przeprowadziłby rząd obecny, ponie
waż w chwili obecnej koniecznem jest za
łatwienie kilku przedłożeń rządowych, a 
przedewszystkiem prowizorjum budżetowe
go na pierwsze miesiące nowego roku bud
żetowego. Zasiadałby, aż do zebrania się 
nowego parlamentu, stały wydział obu izb, 
składający się z 24 członków. Uchwały tego 
wydziału muszą być, według konstytucji 
zatwierdzone przez parlament w ciągu 2 
miesięcy od zebrania się.

NAPAD PIRATÓW
Hong - Kong, 21 września (PAT). Paro* 

wiec japoński „Delimaru", który w dniu 
wczorajszym opuścił Swatów z 143 pasaże
rami chióskiemi na pokładzie, został na
padnięty przez piratów. Na sygnał dany o 
godz. 3.30 rano, 13 pasażerów, uzbrojonych 
w rewolwery, zaatakowało niespodzianie 
załogę. Kierowani przez kobietę, trzymają
cą w obu rękach rewolwery, piraci wpadli 
na pokład, zabijając strzałami trzech straż
ników hinduskich. Druga grupa zajęła od
dział maszyn. Załoga została zmuszona do 
skierowania statku do zatoki Bias, gdzie 
wszystkich pasażerów pobito i  ograbiono. 
Łupem piratów stało się kilka tysięcy do
larów. Pozatem 5-u zamożniejszych chiń
czyków zostało porwanych w nadziei uzy
skania okuptu

Artykuł marsz. Piłsudskiego
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REFLEKSJE i OBRAZKI
„ROZGRYW KA"

Mają i słowa swoje debiuty, okresy 
rozkwitu i upadku. Obecnie nastała 
szczęśliwa konjunktura dla straszli
wego słowa „wyczyn“ w sporcie i 
bardziej utartego „rozgrywka które 
zagnieździło się mocno — wierzymy, 
że chwilowo — w naszem życiu poli- 
tycznem i w prasie. Czytamy wciąż, 
że ktoś szykuje się do „rozgrywki", 
że potem znów ktoś inny ze swej 
strony do tej „rozgrywki" przystąpi. 
Partnerami w tej grze, widać tak dziś 
częstej i popularnej, są, jak wiadomo, 
sejm i rząd, a „rozgrywka" wydaje  
się być wielu ludziom jedyną możliwą 
formą wzajemnego ich stosunku.

Słowu temu, które nagle zaawanso
wało tak niezasłużcnie na pierwsze 
miejsce w naszym słowniku politycz
nym, należy się chwila uwagi. Cóż się 
w rtiem mieści?

Gdy je  wymawiamy i gdy zastana
wiamy się nad jego treścią, to w yo
braźni naszej nasuwają się jedno
cześnie stolik karciany, stół, nad któ
rym rozgrywa się teoretyczną sztabo
wą grę wojenną, a wreszcie realne 
pole bitwy. To wszystko mieści się w 
tern słowie. Szulerka, manewr, walka 
Nie zapominajmy, że słowa „roz
grywka“ używa się najczęściej, mó
wiąc o wzajemnym stosunku rządu i 
sejmu.

Słowa, używane nieraz bezmyślnie, 
jak „rozgrywka." w znaczeniu oma- 
wianem, stają się bardzo niedyskret
ne i wyraźniej niż wszelkie teorje od
słaniają istotę rzeczy. „Rozgrywka" 
m iędzy rządem a sejmem, termin, 
którego w sposób masowy poczęła u- 
żywać prasa sanacyjna, a przyjęła  
go od niej w tem znaczeniu strona 
przeciwna, oznacza, że na terenie 
państwa, które chce być praworząd- 
nem, decydujące o jego losach czyn
niki pozostają ze sobą w stanie wo
jennym tak, że lada chwila może 
przyjść do bitwy decydującej i tylko 
względy taktyczne wpływają na chwi
lowe odroczenie je j terminu. Normal
ne życie obywatela i jego praca mają 
się rozwijać pod tą ustawicznie gro
żącą chmurą, z  której nie wiadomo 
jaki piorun może wystrzelić. Chłop 
chiński uprawiał ziemię, gdy genera
łowie walczący ze sobą dzielili się 
prowincjami i jego skórą. Życie i 
mienie przeciętnego Chińczyka były  
w stałem niebezpieczeństwie. To sa
mo odnosi się do praw obywatelskich 
każdego z  nas tuta].

Słowo „rozgrywka" pozostaje w 
związku ze słowem „szulerka". A o 
szulerce mówi się w tedy, gdy rzuce
nie na stół stawki największej — w 
tym wypadku dobra państwa i trwa
łości jego rozwoju — za leży od czy
jegoś humoru, nerwów, gotowości ry 
zykowania. Rozgrywka jest czemś 
nieobliczalnem, niedającem się prze
widzieć, zarówno ze względu na ter
min, jak formę. Życie pod znakiem  
rozgrywki jest jaskrawym, a szkodli
wym dysonansem i anachronizmem, 
skoro dziś wszystkie państwa na 
świecie starają się uzyskać maximum 
trwałości w swoich stosunkach.

Możemy być wdzięczńi słowu „roz
grywka" za to, że odsłoniło nam swo
ją treść, a przez to dało nam w skró
cie obraz akiualny stosunków w Pol
sce. Słowo to nie do nas należy. Kto 
inny i obóz inny wprowadził je  na 
rynek i tym też autorom pozostawia
my pełną odpowiedzialność za treść 
znaczeniową i realną tego pojęcia, 
które może kiedyś nie o wiele lepszą 
będzie się cieszyło sławą od mające
go kiepską markę w historii naszej 
terminu „liberum veto".

W. J

Kongres m atem atyków
KRAJÓW  SŁOWIAŃSKICH

W dniach 23 — 26 b, m. obradować bę
dzie w Gmachu Politechniki Warszawskiej 
pierwszy Kongres Matematyków Krajów 
Słowiańskich. Wieliu uczonych zagranicz
nych z Czechosłowacji, Bułgarji, Jugosławji, 
Rumunji, Austrji, Niemiec, Włoch, a nawet 
z Japonji i Ameryki zapowiedziało swój u- 
dział w Kongresie w charakterze uczestni
ków lub gości.

Uroczyste otwarcie Kongresu nastąpi w 
poniedziałek 23 b. m. o godz. 11 rano w 
Auli Politechniki, Językami obrad będą 
wszystkie języki słowiańskie, a nadto język 
francuski, niemiecki i włoski.

Przy zatruciu, wywołanem zepsutemi po-
trawrmi, lak również alkoholem, nikotyną, 
morfiną, kokainą ' op/un- zastosa .is na
turalnej wody Franciszka-Józef a ies, cen
nym środkiem pomocniczym. Lekarskie dzie
ła specjalne stwierdzają, iż przy zatruciu o- 
łowiem, wywołującem uporczywą obstruk
cję, woda Franciszka-Józefa jako prawdzi
wy środek specyficzny, szybko usuwa te ob
jawy. Żądać w aptekach i drogcrjach.

GROŹBA STRAJKU
PRACOWNIKÓW MAGISTRATU WARSZAWSKIEGO

Postu laty  Bloku Związków pracow 
ników  miejskich i tram w ajarzy, złożo
ne M agistratow i, znalazły głębokie z ro 
zumienie w  najszerszych sferach praco
wniczych.

Żądania są słuszne i niewygórowane. 
W szyscy pracow nicy miejscy i tram w a
jowi domagają się w ypłaty  pół pensji z 
powodu ogromnego w zrostu cen a r ty 
kułów  pierwszej potrzeby  przy  niezm ie
nionych płacach. W ubiegłym roku p ra 
cownicy otrzym ali 45 proc. zapomogi z 
tego samego ty tu łu , więc niem a logicz
nego pow odu odm ówienia pracow ni
kom miejskim tej słusznej zapomogi, 
k tó ra  ty lko  w  części pokryw a w zrost 
drożyzny.

Również słusznem jest dom aganie się 
takiej pragm atyki służbowej, k tóraby  
nie obniżała płac, nie p rzedłużała cza
su pracy  i nie obniżała stopy życiowej 
pracow nika, jak to  czyni m ający być 
przez Radę m iejską uchw alony s ta 
tu t służbowy. Pracow nicy mają praw o 
do e ta tów  po pół rocznej próbie, mają 
praw o do em erytur, odpraw  i spraw ie
dliwego załatw ienia zatargów  przez 
Komisję dyscyplinarną!

Tram w ajarze niczego w ielkiego nie 
domagają się, jeśli żądają podwyższenia 
pensji nie zm ienianej już od' 5 la t, p o 
w iększenia dodatku rodzinnego, k tóry  
przecież już w  fcałym M agistracie obo
wiązuje i ubran ia letniego w  porze le t
niej !

Jednakże  stanow isko części Magi
s tra tu  jest wobec tych ze w szech miar 
skrom nych i uspraw iedliw ionych postu 
latów  odmowne. M agistrat nie chce 
w niknąć w  bolączki swoich pracow ni
ków. Tłum aczy pracow nikom  w żywe 
oczy, że niem a pieniędzy, że pragm a
tyka  uwzględnia in teresy  p rac jw niczc, 
że ustaw ow y czas p racy  wszędzie jest 
zaprow adzony, że s ta tu t em erytalny jest 
opracowany, że represji politycznych 
wobec organizacji zawodowych i ich 
przyw ódców  nigdy nie było!

O t tak a  sobie strusia polityka. W ło
żyli głowę w piasek  i tłom aczą, że gło
wy niema.

P. Szpotaóski zakazał przyjmować 
kandydatów  Związku klasowego do p ra 
cy, na co są  świadkowie, a p. Słomiń- 
ski powiada, że to  n iepraw da?! P rze 
cież to  nie licuje z pow agą M agistratu 
stolicy! T o  w żadnym razie nie dopro
wadzi do celu! M agistrat daje kom uni
kat do prasy, że na  tak ie  stanow isko 
p. Słonimskiego wobec żądań pracow 
niczych cały M agistrat się zgadza. 
Tymczasem okazuje się, że uchw ała ta  
została podpisana ty lko  przez 6 człon
ków M agistratu na 14 obecnych! Czyż 
to  ma być pow ażną robo tą?

Dziwaczną rolę w  tej całej spraw ie 
grają bebesow cy. Początkow o zaciekle 
zwalczali p rzy w arsz ta tach  pracy, d ro 
gą u lo tek  i w  prasie w ystąpienia Bloku 
jako demagogiczne. N astępnie, p rzyci
śnięci do  m uru, widząc, że wszyscy p ra 
cownicy opowiedzieli się za żądaniam i 
Bloku, zaczęli ra tow ać w łasną skórę i 
wystawili ta k ie  swoje żądania. Ba, na
w et zaczęli się z Blokiem w  sposób 
kom unistyczny licytować. „Blok żąda 
50 proc. — to  my, jako lepsi obrońcy 
pro le taria tu  żądam y 74 proc.!’’ Na ten  
kaw ał już się robotnicy nie dali wziąć.

Za kulisam i w ygląda ta  spraw a n ie 
co inaczej. Otóż faktycznie w iększość 
rządzącą w M agistracie tw orzą endecy 
i B. B. S. Endecy zużyli swoje głosy na 
utrzym anie na prezesurze Rady miej
skiej p. Jaw orow skiego. Jeśli endecy 
zechcą, padnie p. Szpotaóski. W ięc 
B. B. S. jest całkow icie uzależniona od 
endeków. Endecy jednak są przeciwni 
załatw ieniu spraw  pracow niczych. I 
s tąd  mamy tak ą  „w esołą" sytuację, że 
B. B. S. musi udawać wobec pracow ni
ków, że ich broni, ażeby swoich sła 
bych wpływów pomiędzy pracow nika
mi nie u tracić.

Z drugiej strony grożą endecy i trzy 
mają bebesow ców  w  szachu. D latego 
B. B. S. prow adzi tę  dwulicową grę: z 
jednej s trony  zw alcza tak  gwałtownie 
Blok, bo endecy każą — z drugiej s tro 
ny obiecuje pracow nikom  złote góry, 
chociaż w ie, że nigdy ich nie da!

W  tej chwili w ytw orzyła się tak a  sy
tuacja, że M agistrat dochodzi do p rze
konania, że to  „nie przelew ki" i zaczy
na przebąkiw ać, że trzeba będzie „coś 
dać". P otrzaskanie  Bloku się nie udało. 
W ięc teraz  odnośne czynniki „kom bi
nują" jakby „coś dać" ale nie Blokowi, 
tylko „Związkowi" p, Szpotańskiego!

Uprzedzam y, że to  opinji pracow ni
ków  nie zmieni. W szyscy w iedzą, że 
to  Blok podjął się p rzeprow adzenia słu
sznych postu latów  pracow niczych, a nie 
żadne w ątłe  nieszczere „Zw iązeczki" p. 
Szpotańskiego. Dalej, M agistrat podo
bno zam yśla wypłacić pracow nikom  13 
pensję wcześniej niż norm alnie, ażeby 
osłabić w  nich ducha walki. I ten  m a
new r do niczego nie doprowadzi! W o- 
góle pom ysły M agistratu są kapitalne, 
I tak  M agistrat „pociesza" się tem, że 
„podobno" Blok chce ty lko proklam o
wać stra jk  kilkugodzinny!... M agistrat 
ma w ięcej wiadomości, niż sami k iero 
w nicy Bloku...

Z tego w szystkiego w ynika, że M a
g istra t nie dorósł do powagi chwili i 
może się zdarzyć, że przebudzenie się 
jego będzie bardzo przykre.

Niejasna jest do tąd  rola w  tej całej

PROCHY JOACHIMA LELEWELA
WRÓCIŁY DO KRAJU

Więc w robotniczej bluzie nędzarza 
Robotnik jutra bój z mrokiem toczy, 
U wrót przyszości bryły podważa,
W dal tajemniczą zapuszcza oczy — 
I na redutach czuwa straconych, 
Wielki apostoł wydziedziczonych.

(Or - Ot o Lelewelu).

Po sześćdziesięciu ośmiu latach w ra
cają z Paryża do Polski zwłoki Jo a c h i
ma Lelewela. Mąż ten  za życia cieszył 
się sławą wielkiego uczonego, sławą 
człowieka bez skazy, co ukochał P ra 
wdę i za nią walczy. Lelewel był szcze
gólnie po pow staniu listopadowem, ży
wym symbolem wyzwoleńczej w alki o 
wolność i postęp.

N aw et wrogowie chylili czoła 
przed tym człowiekiem  o nie- 
pożytem sercu i umyśle. Dla nauki jest 
Lelewel uczonym w ielkiej miary. Jego 
dzieła z zakresu hislorji, numizmatyki, 
archeologji i geografy pchnęły wiedzę 
naprzód, i w wielu w ypadkach jeszcze 
dzisiaj stanow ią cenny dorobek dla bie
żącej nauki.

Lelew ela in teresow ała nie tylko nau
ka, ale całe życie. G orąco zajmował się 
polityką w ciągu długiego czasu był 
symbolem rewolucyjnej w alki, osobą 
znienawidzoną przez reakcję. Dla de
mokracji stanow i postać czołową. Nie
stety  — za m ało się o nim ju t dziś mó
wi, za mało go znamy — ze szkodą dla 
nas samych, gdyż postać ta  może nam 
dać dużo, jako wzór opornego zdążania 
do w ielkich celów, jako duch potężny — 
burzący i w ielce tw órczy zarazem .

Już  przed i podczas pow stania lis to 
padowego jest wodzem duchowym re 
wolucyjnej części społeczeństw a. Po u- 
padku pow stania w r. 1831 znajduje się 
w  Paryżu. Tutaj działa dalej, tworzy, 
pisze odezwy, jest ukochany przez lud 
całej Europy. Jednak  już w dwa lata 
późnie], zmuszony przez rząd, opuszcza 
Francję. Czuje się proletarjuszem . W 
niebieskiej robotniczej bluzie w ędruje 
pieszo oparty  na kiju do Brukseli.

Nie przyjmuje żadnej proponowanej

katedry  na uniw ersytetach, — posta
nawia żmudną p racą naukow ą zarabiać 
na chleb. Żyje jak nędzarz. Łączą go 
stosunki przyjazne z najwybitniejszymi 
kierownikam i ruchu dem okratycznego 
i robotniczo - rewolucyjnego. Swoim 
podpisem stw ierdził solidarność z M ark 
sa i Engelsa „M anifestem ”, k tó ry  się 
kończy słowami: „Proletarjusze w szy
stkich krajów łączcie się!“ Św iatopo
gląd Lelewela pod koniec jego życia 
pokryw ał się z ideologją proletarjacką. 
Jak o  młody profesor na uniw ersytecie 
w W ilnie potrafił swojem postępow a
niem i wykładam i zdobyć zaufanie i ol
brzym ią sympatię młodzieży. Na w ykła
dy Jego  przychodziła niespotykana do 
tego czasu, ogromna ilość słuchaczy, w 
tej liczbie dużo kobiet, co było rzadko
ścią na owe czasy. ,

Ulubieńcem młodzieży i jej wodzem 
był do końca życia. I dzisiejsza m ło
dzież nie powinna o nim zapominae.

Postać Lelewela, jako ty tana wiedzy 
i czynu imponuje nam. Zdolności nauko
w e przejaw iały się u niego już w w ieku 
dosyć młodym.

Olbrzymia wytrwałość i zapał do pra
cy cechowały go całe życie. Lelewel

spraw ie klubu jedynki, tak  zw. „sana
cji". P an  w ice-prezyd'ent Błędowski 
bowiem oświadczył delegacji Związku, 
że nie jest za  obniżką płac. A podpi
sując w  M agistracie w niosek p. Sło- 
m ińskiego o przyjęcie do wiadomości 
odpowiedzi M agistratu  dla Bloku, dał 
przecież swoją zgodę na w prow adzenie 
pragm atyki, czyli obniżkę płac Mamy 
nadzieję, że zaszło tu  jakieś n ieporo
zumienie.

Bloki Związków odpowiedzi M agistratu 
nie mogły po trak tow ać pow ażnie i przy 
złożeniu ponownego w yczerpującego 
memorjału, podały  jako  ostateczny  te r 
min załatw ienia postulatów  dzień 1-go 
października r. b.

C zytelnicy rozum ieją co znaczy w y
staw ienie ostatecznego term inu. Do głę
bi w zburzony ogół pracow ników  bronić 
będzie aż do zw ycięstw a bytu swojego 
i swojego honoru. Ze skutków  swojego 
niepow ażnego stanow iska w  spraw ach 
pracow niczych M agistrat rachunek bę
dzie zdaw ał przed opimją publiczną.

S tefan Haupa.

REZOLUCJA 
walnego nadzwyczajnego zgromadzenia 
delegatów pracowników wszystkich w y
działów administracyjnych i przedsię
biorstw autonomicznych Magistratu m. 

stoi. Warszawy.

Przedstawiciele pracowników wydzia
łów  i instytucji m. st. Warszawy, człon
kowie Związku pracowników samorzą
dowych m. st. Warszawy na WaJnetm 
Zebraniu w dniu 20 września 1929 r. u- 
chwalają jednomyślnie poprzeć wszcl- 
kiemi rozporządzalnemi środkami po
stulaty przedłożone Panu Prezydentowi 
m. st. W arszawy w dniu 6 września r. b. 
przez Blok Związków w sprawach ure
gulowania stosunku służbowego, jedno
litego statutu emerytalnego dla w szy
stkich bez wyjątku pracowników miej
skich oraz tymczasowej, natychmiasto
wej pomocy materjalrej w formie zasił
ku na zakupy zimowe.

Jednocześnie zebrani stwierdzają, iż 
przesłany przez Magistrat do Rady miej
skiej projekt statutu służbowego nie od
powiada postulatom urzędniczym, u- 
mniejszając nawet dotychczasowy ich 
stan posiadania, a odraczanie statutu 
emerytalnego dla pracowników przed
siębiorstw autonomicznych oraz praco
wników kontrktowych i odmowa w y
płaty jednorazowego zasiłku wobec pa
nującego niedostatku wywołało w iel
kie rozgoryczenie wśród pracowników  
miejskich, co może pociągnąć za sobą 
nieobliczalne i niepożądane skutki.

jest tw órczą potęgą w historji naukowej 
i politycznej Polski. Cały św iat kultural
ny widzi w nim człow ieka o niepospoli
tym umyśle i o pięknem  sercu.

Dla ludu pracującego jest on symbo
lem rewolucyjnej walki o słuszne p ra 
wa dla pokrzywdzonych, walki o zw y
cięstwo nad złem.

Szczególnie w  dzisiejszych czasach 
zmagania się o dem okrację prawdziwą, 
postać Lelewela winna być odgrzebana 
z zapomnienia..., w in ra  być odnowiona.

K. W .
*

W edług ustalonego już programu, po
ciąg z Gdyni, wiozący trum nę z procha
mi Lelewela stanie w W arszaw ie dziś, 
w niedzielę, o godz. 9.50 rano na dworcu 
Głównym. Przy wagonie żałobnym, k tó 
ry w ysłany będzie do W ilna, przez cały 
czas postoju trzym ać będą w artę  ho
norow ą członkowie naszych organizacji 
sportowych.

O godz, 12 w poł. na dworcu Głów
nym (wejście od Ał. Jerozolim skich) 
zgromadzą się przedstaw iciele rządu, 
wojskowości, w ładz komunalnych, oraz 
delegaqe wyższych uczelni naukowyoh, 
licznych organizacji i korporacji, by u- 
ozestniczyć w ceremonji składania w ień
ców na trumnie.

BEBESOWY SZWINDEL
„Przedświt" zamieścił ogłoszenie o 

bebesowskim „Dniu Młodzieży", któ
ry ma się odbyć 6-go października. 
Jest to świadome wprowadzanie w 
błąd klasy robotniczej.

„Dzień Młodzieży" w pierwszą nie
dzielę października ustaliła Między
narodówka Młodzieży Socjalistycz
nej i urządzany jest przez organiza
cje Młodzieży Socjalistycznej w 
skład Międzynardćwki wchodzące, 
W Polsce przez Ortg. Mł. TUR.

Bebesowcy pragną wmówić w nie
liczne szeregi swych wyznawców, że 
i oni mają łączność z międzynarodo
wym ruchem i dlatego na ten właśnie

termin ogłaszają swój „dzień". Nie 
możemy wymagać od panów z B. B. 
S. nawet elementarnego poczucia 
przyzwoitości, to przecież dziedzina, 
w której czują się zupełnie obco.

Ale małe przypomnienie: Czy ma
ło było kompromitac ji z t, z. „Zlotem 
bebesowskiej młodzieży, na który 
zdołano ściągnąć (i to ponosząc 
wszystkie koszty) zaledwie do 100 lu
dzi z 5 miejscowości i to tak wielkich, 
jak Mława, Ciechanów, Pruszków, 
Żyrardów i Siedlce?

Chcą panowie z B. B. S. jeszcze je
dnej kompromitacji?

A  no. czemu nie, orosimy!

PRZEGLĄD PR A Sf
Dokoła Rządu i Sejmu.

„Dzień Polski" z całym spokojem 
tw ierdzi, że opozycja jest zak łopotana 
z pow odu obu propozycji konferencji: 
ze strony Rządu i p. S ław ka. T w ier
dzi, że w obozie opo-zycji panuje chaos, 
że inicjatyw a jest po stron ie  Rządu. T ak  
tam  „stoi" napisane. A le ton  tej opty
m istycznej piosnki brzmi bardzo pesy
m istycznie. K tóż się przejm :e losami 
nieistniejącego C entrolew u i nieporozu
mieniem m iędzy endecją i 'lewicą, k tó 
rym nie śniło się porozum iew ać ze so
bą, kiedy B. B. pęka i trzeszczy, bu
dząc śmiech i politow anie?! Pocóż szu
kać zakłopotania u innych, kiedy B. 
B. jest ucieleśnionym  kłopotem ?

Z drugiej s trony  w arto  zanotow ać 
głosy p rasy  endeckiej. „G azeta  W ar
szaw ska" dziw nie posm utniała. W ido
cznie sam o słowo „centro lew " wzbudza 
w  endiecji troskę o jutro, obawę osam ot
nienia. T o  też  posądza w szystk ie 
stronnictw a centrow e i lewicowe, że 
udzielą Rządowi „ammestji" za jego 
grzechy, a Rząd zamnestjuje centrolew , 
poczem  dojdzie do zgody między R zą
dem a centrolew em . W tak ich  razach 
endecja zdobyw a się na słow a „nie
złom ne”, k tó re  na  chwilę rob ią  złudze
nie, że się m a do czynienia z kim  in
nym, a nie z endecją!

A le że to  są ty lko  słowa, św iadczy 
„A.B.C.", drugi organ endecki, k tóry  
w obec propozycji p, Sławka zajmuje 
stanow isko całkiem  „am nestyjne" i m a
rzy w prost o chwili porozum ienia się 
endecji z sanacją na punkcie zmiany 
Konstytucji. „A.B.C." podaje zgóry 4 
w arunki porozum ienia, a w ięc zmianę 
ordynacji wyborczej, zw iększenie praw  
Senatu  i t. d'. Am nestja! Szeroka am- 
nestja!

Dyktatura już niemodna!
„Epoka", organ sanacyjny, drukuje 

a rtyku ł przeciw  dvk tatu rze. A rtykuł 
pisany był w idocznie przed upadkiem  
W aldem arasa, gdyż o nim nie wspom i
na. Powołuje się ty lko  na M ussolinie- 
go i Prim o de Riverę, którzy  w  różny 
sposób wycofują się z dyk ta tu ry . „E- 
poka" czyni następującą uwagę: „Sami 
dyktatorzy , o ile sa ludźmi sumiennymi 
i przewidującym i, zdają sobie spraw ę z 
grozy położenia na  sam otnym  szczycie, 
z ryzyka, w ypływającego stąd, że los 
Państw a zw iązany został z losem, zdro-, 
wiem, życiem jednego człowieka, k tóry  
intensywnym  aktem  woli w ydźwignął 
się w  przełom ow ych czasach na to  s ta 
nowisko".

Tak, ale rzadko k tó ry  d y k ta to r jest 
człow iekiem  przewidującym...

Również „Rzeczpospolita" zaznacza, 
że przeżyw am y okres odpływu d y k ta 
tu ry . B.

K ronika polityczna
PREZES SŁAWEK U MARSZ. SEJMU.

P rezes klubu B. B. poseł W alery  S ła
wek, odbył w  dniu wczorajszym dłuż
szą konferencję z M arszałkiem  Sejmu 
tow. Ignacym Daszyńskim.

ODPOWIEDŹ KLUBU NARÓD. NA
ZAPROSZENIE PUŁK. SŁAWKA.
W odpowiedzi na list p. Sławka, zawie

rający zaproszenie na projektowaną przez 
klub B. B. wspólną konferencję przedsta • 
wicieli ugrupowań sejmowych w sprawie 
zgłoszonych do Sejmu projektów rewizji 
Konstytucji, nadesłał wczoraj prof. Rybar- 
skl odpowiedź listowną w imieniu Klubu 
Narodowego. W liście tym zapytuje po®, 
prof. Rybarski jaki charakter ma mieć pro
jektowana konferencja, t. zn. czy zagadnie
niami konstytucyjnemi ma się zająć zebra
nie przewodniczących wszystkich klubów 

sejmowych (t. zn. konwent senjorów), k tó
re to grono zwołuje Marszałek Sejmu, czy 
też konferencja przewodniczących klubów 
ma mieć w tym wypadku inny charakter i 
ma być zwołaną poza terenem ustalonym 
instytucji sejmowych. W tym drugim wy
padku prosi prezes Klubu Narodowego poo. 
Rybarski o poinformowanie go do jakich 
klubów wystosował Klub B, B, zaproszenia

KONFISKATA „WYZWOLENIA 
SPOŁECZNEGO".

„W yzwolenie Społeczne" z dn. 22-go 
w rześnia b. r. zostało  skonfiskow ane za 
n o ta tk ę  w  rubryce „Polska w  tygodnio
wym przeglądzie".

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW.
W czoraj policja aresztow ała  26 osób 

należących jakoby do przyw ódców  ru 
chu kom unistycznego w  Polsce, obok 
tego w ykry ła  rów nież w ielki skład li
te ra tu ry  kom unistycznej przy ul. Gęsiej 
Nr. 31. W reszcie policja opieczętow a
ła drukarn ię kom unistyczną.

Z ZARZĄDU ZW. DZIENNIKARZY.
Dzisiaj odbywa się w  Poznaniu po

siedzenie Zarządu Związku D ziennika
rzy  Polskich, Przew odniczy prezes 
Związku red. Zdzisław .Debócki,



w r. 2 o? „ROBOTNIK11, niedziela, 22 wneeśnia.

Z SĄDÓW
Str. S

SPRAWA WÓJCIKA
4-ty DZIEŃ ROZPRAWY,

Napięcie uwagi jakie zapanowało na sali I Wkońcu przemówienia adw. Kijeński 
po przemówieniu prokuratora, oprawiło, iż zbija kolejno wszystkie argumenty oskarży-
f n i ł i i  a  i t  n  K  ł  l  m  —      ? _ i .    a  e  I > ■« .  « _ *mimo soboty i przemęczenia tą  przełado 
waną szczegółami sprawą, w dalszym ciągu 
sala do ostatnich miejsc zapełniła się pu
blicznością.

Powód cywilny.
Adw. Paechalski, który pierwszy przema

wiał od pierwszej do ostatniej chwili swego 
przemówienia, pozostał rzecznikiem swego 
stronnictwa politycznego. Mowa jego wy
bitnie stronnicza i raczej wiecowa, nace
chowana została taką ilością tendencyj
ności, że wprost trudno było doszukać się 
w niej prawnej strony obrony.

Obraza Prezydenta.
Adw. Paechalski oświadczył poprostu, że 

Wójcik jest megalomanem i że dopuścił się 
obrazy nie tylko całej armji, ale i osoby 
Prezydenta.

Kamnszczek do kamienia.
„Bo jak taki Kamuszczek z Piastowa o- 

śmielił się pisać do Kamienia, nad którym 
rozwija się sztandar Rzeczpospolitej" (!?},

Wójcik — a Samuel Zborowski. 
Porównywując Wójcika do Samuela Zbo

rowskiego, adw. Paechalski kolejno pozba
wił oskarżonego jakichkolwiek bądź dodat
nich cech i odmalował go jako tchórza i 
imaginatyka, który skomponował całą wer
sję o napadzie.

Kot ekspertem.
Wesołym momentem w przemówieniu 

adw. Paschalskiego było powołanie się w 
sprawie ustalenia godziny napadu na kota 
sąsiadów Wójcików. Kot ten „spacerował" 
właśnie pod opieką swej chlebodawczym 
Kutowej w czasie walki Wójcika z napast
nikami, a adw. Paschalski po przeprowa
dzeniu eksperymentów z tym stworzeniem, 
dowodził, iż w czasie spaceru „kotka” nie 
mogło zajść tak wiele jak niestety zaszło 
w mieszkaniu Wójcików.

,,Oiiary napadu*'.
Przemówienie swe adw. Paschalski za

kończył dowodzeniem, że „oficerowie od
nieśli rany, bo się bronili przed napadem".
\  Obrona.

Po przemówieniu adw. Paschalskiego za
brał głos obrońca oskarżonego adw. Kijeń- 
ski. Rozpoczął od scharakteryzowania cza
sów w których żyjemy, czasów w których 
„gdy zwykły człowiek, bez orderów, nie 
biorący pensji od rządu ośmieli się wypo
wiedzieć swe zdanie, to albo mu przyślą 
psychjatrę, albo też nazwą mścicielem".

Słuchać i milczeć.
Adw. Kijeńeki podkreśla smutną prawdę, 

Se mimo, że „mamy Konstytucję, dalej czu
jemy niewolę, każdy czuje na ustach ha
mulec, który mu każe milczeć. Obowiąz
kiem każdego człowieka jest interesowanie 
się tem, co się w Państwie dzieje, tem bar
dziej gdy Państwo stało się folwarkiem pe
wnych ludzi".

Sąd przerywa.
W tym miejscu sąd przerywa obronie... 

zaznaczając, że mówi nie na temat.
Kodeks Boziewicza.

Przechodząc do sprawy „wizyty” ofice
rów, adw, Kijeński zaczyna odczytywanie 
poszczególnych paragrafów kodeksu hono
rowego Boziewicza i wykonywania jaskra
wych sprzeczności, zachodzących pomiędzy 
temże, a postępowaniem „sekundantów".

Kogo się posyła na sekundantów. 
Według kodeksu Boziewicza na sekun

dantów posyła się oficerów z innych puł
ków, bo obrażony nie może być zastępcą.

Sekundanci do warjata.
Wójcika nazwano warjatem, a po tym 

posłano mu sekundantów... według kodeksu 
do warjatów sekundantów się nie posyła.

Wszyscy są równi 
Adw. Kijeński podkreśla: art. 35 Kodeksu 

Boziewicza, którym tak się zasłaniają ofi
cerowie, mówi wyraźnie: wszyscy ludzie ho
noru są równi, różnicy nie stanowi ani za
jęcie ani majątek, ani pochodzenie.

Wobec tego oświadczenia autora hono
rowego kodeksu jakże śmieszne jest i nie
logiczne oświadczenie oficerów, którzy 
„przyjechali sprawdzić, czy to nie jest ro- 
bociarz, s którym nie mógłby się bić do
wódca pułku”.

Jaakrawem zaprzeczeniem przepisów ko
deksu była natarczywość z jaką „sekun
danci* wdzierali się do mieszkania o»k. Po
winni byli poczekać do 8-mej lub zostawić 
swe karty  z zapowiedzeniem ponownego 
przybycia.

Policja ma więcej względów. 
Jaskrawym przykładem nie przestrzega

nia przez oficerów minimum względów dla 
osobnika „wyzywanego” było jak stwierdził 
adw. Kijeński przybycie o godz. 6-ej gdy 
nawet według przepisów policyjnych od 
godz. 9 wiecz. do 7-ej rano jest okres czasu 
uznany za noc w czasie której nie wolno ro
bić rewizji nawet u ludzi podejrzanych o 
przestępstwo.

Warczenie m otory  
Przechodząc do opisu samej sceny napa

du, adw. Kijeński podkreśla fakt niezwykle 
zastanawiający: warczący „na gazie" stoją
cy samochód, skwapliwie odwrócony do od
jazdu.

cieli, i dowodzi, że wykluczonem jest mo
żliwość usiłowania zabójstwa ze strony 
Wójcika i wnosi o uniewinnienie oskarżo
nego.

Ostatnie słowo oskarżonego.
„Oskarżyciele — rozpoczął Wójcik swoje 

„ostatnie słowo" — nazwali mój list prowo
kacją, chcę to wyjaśnić: 

v,Zapomniałem, że Rzeczpospolita ma 2 
kategorje obywateli:

1) tych uprzywilejowanych co mogą pra
wić morały społeczeństwu (nie mówię na
wet o perjodycznych występkach pewnych 
ludzi) i 2) tych, którzy muszą płacić i mil
czeć, Zdawało mi się, że jeżeli płk. Ulrich 
może wygłosić swoje zdanie w sprawie za
targu 36 p. p. z młodzieżą akademicką to 
i ja choć jestem tylko skromnym obywate
lem z Piastowa mogę wyrazić swoje zdanie. 
Tak się dzieje w normalnych czasach, ale 
czy nasze czasy są normalne, to wiemy...

Gdy oskarżony przechodzi do sprawy, 
która miała decydujący wpływ na jego psy
chikę: przewrót majowy, Sąd przerywa mu.

Do nikogo nigdy nie strzelałem. 
„Miałem przecie dawno rewolwer — mó

wił oskarżony — dawno miałem i przecie 
do nikogo nie strzelałem.
Dzieci sieroty, matki pozbawione synów. 

„Mój list nazwano prowokacją, ale takąż 
prowokacją był list płk. Ulricha, który 
twierdzi, że czas goi rany: o tem powie
dzieć mogą tylko te matki, których pozba
wiono synów, te dzieci, którym zabito oj
ców.

Opinja oskarżyciela.
Oskarżony mówiąc o 6amym zajściu pod

kreśla dziwny fakt, iż adw. Paschalski mó
wiąc o liście osk. oświadczył, iż „odpo
wiedź na ten list powinna była trwać 10 — 
15 sekund... czyli policzek, „o ile w ten spo
sób powiedział rzecznik oficjalny tych pa
nów, nic dziwnego, że oni to wprowadzili w 
życie”.

Niech się pan przyznał 
Mówiąc o zajściu i zbijając dowodzenia 

prokuratora jak i świadków w sprawie ko
lejności uderzeń i strzałów osk. kategorycz
nie stwierdził, iż por. Nowaczyński uderzył 
go w twarz pierwszy, a strzał padł z ręki 
osk. dopiero wówczas, gdy por. Cebrowski 
wyciągnął szablę.

,Niech się pan przyzna — panie por. No
waczyński — zwrócił się do siedzącego na 
ławie świadków por. Nowaczyńskiego...

Uśmiech.
A por. Nowaczyński uśmiechnął się tylko 

ironicznie.
Po długich I szczegółowych wyjaśnie

niach — w sprawie zajścia, jak również w 
sprawie zranienia Wójcikowej, oskarżony 
zakończył:

„Każdy człowiek na mojem miejscu zro
biłby to samo, Do żadnej winy się nie po
czuwam. Oskarżam tych panów o napad na 
mój dom, o splamienie munduru oficerskie
go, który nosi 17 tysięcy ludzi. Czekam wy
roku z całym spokojem i wierzę, że będzie 
on taki, iż społeczeństwo będzie mogło po 
nim nie zamykać drzwi na łańcuch lecz 
trzymać je otworem,

WYROK*
O godz. 7 m. 55 po 35-mfuntoweJ na

radzie Sad ogłosił wyrok skazujący p. 
Józefa Wójcika na 2 lata więzfenńa za 
usiłowanie zabójstwa oraz za zniewagę 
36-go pułku na 3 miesiące więzienia z 
zaliczeniem aresztu prewencyjnego.

Na prośbę obrońcy adwokata Kijeń- 
skiego Sąd zgodził się uwolnić p. Wój
cika za kaucją 3000 zł. Wówczas kil
ku obecnych na sali panów (nieznanych 
Wójcikowi) złożyło żądaną kaucję, po- 
czem p. Wójcik z żoną i obrońcą udał 
się dla załatwienia potrzebnych formal
ności do wiezienia. Przed więzieniem 
oczekiwała Wójcika licznie zgromadzo
na publiczność.

WYPŁATY
DLA BE7R0BGTNYCH 

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
Wypłaty zapomóg z doraźnej akcji 

państwowej bezrobotnym pracownikom 
umysłowym, zamieszkałym na terenie 
Ziemskiego Państwowego Urzędu Po
średnictwa Pracy w Warszawie, będą 
uskuteczniane w dniach 24 i 30 wrześ
nia 1929 r. w godzinach od 11 — 1-ej w 
siedzibie Ziemskiego P. U. P. P. w  War
szawie, ul. Grzybowska 45, a zamiesz
kałym na terenie Państwowego Urz. Po
średnictwa Pracy w Żyrardowie w dn. 
28 września 1929 r. o godz. 12-ej w  sie
dzibie P. U. P. P. w  Żyrardowie.

Jak n a l e ż y  prać  p o ń c z o c h y  
Jedwabne?

W zimnym lub letnim rozczynie RADIONU. Poń
czochy należy zlekka wycisnąć, potem dobrze wy- 
płókać w wodzie, do której się uprzednio dodało 
nieco octu. Dla wszelkiego rodzaju materjałów i wy
robów jedwabnych jest idealnym środkiem do prania

R A D I O N ^ I
Wiadomości Z  C A Ł E G O  K R A J U

RADOM
KONFISKATA „ŻYCIA ROBOTNICZEGO*1

W czoraj zostało  skonfiskow ane 
„Życie R obotnicze" za następu jące 
dw a artyku łu : 1) „Oni m u szą: iść 
precz“, 2) „Parę słów  o życiu robot- 
mczem".

W  ciągu dnia została p rzep ro w a

dzona rewizja w Związku Zawodo
wym i postawiono tam posterunek.

W ciągu ostatnich 3 m iesięcy „Ży
cie Robotnicze1' zostało skonfisko
wane 7 razy! ,

ZDUŃSKA WOLA
PRÓŻNE BEBES0WSKIE USIŁOWANIE

W mieście naszem, już od dłuższego 
ozasu działa p. burmistrz Szaniawski, 
znany jedynkarz, który starał się róż- 
nemi krętactwami rozszerzyć wpływy 
sanacji, jednak mu się nie udało i wpły
wy jej są tu znikome.

Ostatnio p. Szaniawski, jako sanator, 
zajmuje się energicznie agitacją prze
ciwko P. P. S. i grozi, że P. P. S. mu
si być rozbita" i że „on uczyni wszyst
ko aby ją rozbić", przytem wygaduje 
niestworzone głupstwa,

P. Szaniawski widząc, że swą agitacją 
za sanacją nie może nic zrobić, obec
nie, pod płaszczykiem bebesów chciał
by rozbijać P. P. S. jako najsilniejszą 
organizację na terenie Zduńskiej Woli, 
ale podstępna ta robota nie uda mu się, 
gdyż robotnicy zbyt dobrze znają tego 
wroga klasy robotniczej. P. Szaniaw
ski może bronić burżuazji, bo jest w 
lepszem położeniu od niejednego kapi
talisty w dzisiejszym kryzysie, ponie
waż posiada hurtownię tytoniową i, 
jak mówią wtajemniczeni, na tej hurto
wni robi złote interesa, zajmując jedno
cześnie stanowisko burmistrza m. Zduń
skiej WołL 

Jest to niedopuszczalne, aby w dzi
siejszych czasach, kiedy wielu zdolnyoh

ludzi pozostaje bez pracy, taki pan zaj
mował stanowisko burmistrza i prowa
dził jednocześnie hurtownię. Przecież 
wszyscy widzą, że interesa handlowe 
hurtowni są bliższe sercu p. Szaniaw
skiego, jak gospodarka miasta,

Bebesowcy zwoływali tu 3 razy ze
branie organizacyjne, jednak dotychczas 
ich usiłowania spełzły na niczem, po
nieważ opowiedziało się za nimi aż 3 
zwolenników, którym obiecali, że wy
robią im od Rządu renty. Ładne meto
dy agitacji!!!

Dnia 25 sierpnia r. b. odbyła się tu 
Konferencja członków P. P, S. Na kon
ferencji tej tow. poseł Szczerkowski 
wygłosił referat o sytuacji gospodarczej 
i politycznej, oraz omówił zajmowane 
stanowisko partji w tych sprawach.

Po krótkiej dyskusji, w której zabie
rali głos tow. tow. Maznchowski, Lan
gner, Tarnowski, Grobelny, Cybak, 
Klimczak i inni, potwierdzając słusz
ność zajmowanego stanowiska partji w 
sprawie obecnej sytuacji, przyjęto je
dnomyślnie rezolucję akceptującą poli
tykę władz centralnych i oświadczającą 
się za energiczną walką przeciwko o- 
becnym rządom.

ŁÓDŹ
ECHA KONFISKATY 

„ŁODZIANINA**
(d) W ub. tygodniu numer „Łodzią* 

nina“ uległ konfiskacie z polecenia 
starostwa grodzkiego, za pięć artyku
łów. Obecnie Sąd Okręgowy zatw ier
dził konfiskatę tylko za dwa artykuły 
o konferencji pracowników komunal
nych i o ogólnopolskim zjeździe delega
tów Zw. Prac. Kas Chorych.

Wczoraj odbyło się posiedzenie Ma
gistratu, na którem zatwierdzono sze
reg statutów dodatkowych, m. in. za
twierdzono nowy statut podatku wido
wiskowego.

Zycie i praca Robotniczej Warszawy
DO OGÓŁU ROBOTNIKÓW PRACUJĄCYCH W „POLSKICH 

ZAKŁADACH SKODY1'
Tow, Tad. Żabiński wystosował list do 

robotników, który w streszczeniu poda
jemy:

Ustępując z fabryki, chciałbym się z 
Wami podzielić swemi spostrzeżeniami. 
Wiecie, że klika B. B. S., zorganizowa
na w t. zw. „Centr. Zw. Metalowców" 
ul. Wiejska 14, postanowiła za wszelką 
cenę zdobyć Was dla siebie.

Zarząd tej organizacji, wraz z Zarzą
dem fabryki, postanowił rozbić organi
zację robotniczą, złamać jej solidarność 
i — przy pomocy dobrze opłaconych 
ludzi — opanować pokrzywdzonych.

Np. jeden z nich nie wahając się być 
dziś już jawnym prowokatorem, podaje 
całe grupy ludzi do redukcji, wyrabia
jąc im opinję „komunistów" i „wichrzy
cieli". To też i mnie przez długi czas 
wyrabiano taką opinję, aż wreszcie u-

żyto podstępu, w celu usunięcia mnie, 
gdyż tego żądała „góra”. Plan im s.ę u- 
dał, dogodzili reakcji, lecz Wy, świadomi 
robotnicy, powinniście dać przyzwoitą 
odprawę zdrajcom Waszej sprawy, nie 
dopuszczając ich na zgromadzeniach do 
decydowania o Waszych sprawach 

Dziękuję Wam serdecznie za wysi
łek, jaki ponieśliście dla mnie. Bądźcie 
solidarni i wytrwali, a wierzę, że nie 
dacie złamać się reakcji. Jest to tycze
nie człowieka, który był i jest gotów 
dla sprawy robotniczej poświęcić wszy
stko. Wzywam Was do wytrwałej a sku
tecznej walki ze zdradziecką bandą roz- 
bijaczy ruchu robotniczego, jednocześ
nie do zbudowania silnej a potężnej or
ganizacji dia zdławien.a prądów faszy
stowskich.

TRZECIA WYCIECZKA T.U.R. WYJECHAŁA
NA P. W. K.

Wczoraj w nocy wyjechała trzecia i 
ostatnia zarazem wycieczka Głównego 
Zarządu T. U. R. na Powszechną W y
stawę Krajową do Poznania, pod' kier. 
tow. posła Zygm. Piotrowskiego.

W ycieczka składa się z  uczestników 
z Warszawy i z całego kraju z naszych 
działaczy oświatowych i społecznych. 
Wszystkie ważniejsze okręgi T. U. R. 
wysłały swych przedstawicieli i tak np. 
Lwów, Drohobycz, Jedlicze, Kraków,

Zakopane, Biała, okręg Dąbrowski, Lu
blin, Polesie, Białowieża, Bielsk Podla
ski, Hajnówka, Kutno, Łowicz, Włoc
ławek i t. d. Razem 110 osób. W y
cieczka zwiedzi wystawę i miasto Po
znań, powrót we wtorek w nocy lub w 
środę rano.

Równocześnie przybywa na 9 dni do 
Poznania wycieczka zorganizowana 
przez T. U, R. z Krakowa w liczbie kil
kudziesięciu osób.

Tow . dr. Wieliński, wice-prezydent
m, Łodzi, p o w ró c ił z u rlopu  i z dniem  
23 b. m. obejm uje u rzędow anie .

ZAKOPANE
STRAJK W KAMIENIOŁOMACH

W  kam ien io łom ach  ta trz a ń sk ic h , n a 
leżących  d o  fundacji K órnickiej, w y 
buch ł ogólny s tra jk , obejm ujący 240 ro 
bo tn ików .

KATOWICE
TRAGICZNY WYPADEK 

PRZY PRZEJEŹDZIE KOLEI. ,
Wczoraj po południu, przy przejeździe 

kolejowym wydarzył się tragiczny wypadek. 
Powracająca z Katowic do Lgoty 40-letnia 
Julja Krzyżowska czekała przy zamkniętej 
zaporze aź przejedzie pociąg towarowy. 
Gdy ostatnie wagony minęły, Krzyżowska 
weszła obok zapory na tor, gdy wtem z 
przeciwnej strony nadjechał drugi pociąg, 
którego Krzyżowska nie zauważyła. Pociąg 
najechał nieszczęśliwą i poszarpał ją na 
części. Tragicznie zmarła Krzyżowska pozo
stawiła troje nieletnich dzieci.

Listy do Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze!
W numerze 261 „Robotnika" z dnia 14 

b. m. znajdujemy notatkę p. t.: „Dla przed
stawicieli Rządu i sfer gospodarczych dro
żyzna maleje", w której poddane jest kry
tyce stanowisko reprezentanta pracowników 
umysłowych.

Ponieważ mandat do reprezentowania 
związków zawodowych pracowników umy
słowych w komisji do badania zmian kosz
tów utrzymania przyznany został Radzie 
Okręgowej Centralnej Organizacji Związ
ków Zawodowych Pracowników Umysło
wych, spieszymy wyjaśnić co następuje:

B. przedstawiciel nasz p. S. T. Szczepić- 
ski nie bierze od roku udziału w pracach 
naszej organizacji, wobec czego nie mamy 
wpływu na stanowisko jego w komisji do 
badania zmian kosztów utrzymania. Nato
miast w ostatnim czasie wszczęliśmy odpo
wiednie kroki celem przyznania wymienio
nego mandatu obecnemu przedstawicielowi 
naszej organizacji, za którego działalność 
moglibyśmy ponosić całkowitą odpowie
dzialność.

Z prawdziwym szacunkiem
Rada Okręgowa 

Centralnej Organizacji Z więzkóu ’ 
Zawodowych Pracowników 

Umysłowych.
(podpisy nieczytelne).

O  ZF.Efj w
Warszawa:

SP z O  O
.WARSZAWA

„ , 0 0  w Sprzedaż deta licznaw sklepach  Przem. Handl. Zakł. Chcm. Ludwik Spiess i S y n  S. A.
Marszałkowska 99. Marszałkowska 140, PI. Teatralny 18. Łódź — Piotrkowska 107 oraz we wszystkich składach apfeczn., ąpfekach i perfumeriach.
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W acław Wąsowicz. Dział Min. Pr. i Op. Społ.

0  P. W. K. pisano już tutaj z najroz- ! czej w mniejszych pawilonach rekłamo- 
maitszych punktów widzenia. Podnoszono , wych, wzniesionych specjalnie dla celów
jej znaczenie gospodarcze, dydaktyczne, 
kulturalne, narodowe. Wystawa poznańska 
jest wszakże nietylko imponującą manife
stacją sił twórczych narodu polskiego i po
glądową lekcją nauki o Polsce współczes
nej, ale zawiera również moc piękna pla
stycznego, daje sporo wrażeń estetycznych 
’ to nietylko w świetlicach Pałacu Sztuki. O 
tern pięknie plastycznem na P. W. K. 
chciałbym napisać tutaj słów kilka.

ARCHITEKTURA
Rozplanowanie wystawy nie było rzeczą 

łatwą. Należało połączyć ze sobą kilka te 
renów różnych i nawet dość rozrzuconych 
(teren Targów Poznańskich, teren uniwer
sytecki, park Wilsona i t d.). Z zadania te 
go wywiązano się naogół dobrze. Rozrzu
cone tereny powiązano ze sobą bądź aleja
mi, bądź drewnianymi wiaduktami (żeby nie 
tamować ruchu ulicznego między poszcze
gólnymi terenami), uzyskując szereg efek
townych przestrzałów i perspektyw.

Co do architektury wystawowej, to przed
stawia się ona dość niejednolicie. Nowy 
styl architektoniczny, polegający na od
rzuceniu wszelkiej dekoracji zbędnej, na 
podkreśleniu materjału i konstrukcji, na o- 
perowaniu wielkiemi prostemi linjami i 
wielkiemi nagiemi płaszczyznami, posiada 
wyraźna przewagę, ale obok niego nie brak 
szablonowych imitacyj stylów minionych, 
zwłaszcza renesansu i klasycyzmu, i żałos
nych kompromisów. W dziedzinie, ornamen
tyki działa przygnębiająco zalew banalnego 
klkloryzmu, taniej zdawkowej stryjeńszczy- 
zny- czajkowszczyzny, jastrzębowszczyzny.

Z wielkich gmachów reprezentacyjnych 
najsmutniejsze wrażenie czyni Pałac Rzą
dowy (gmach Instytutu Chemicznego Uniw. 
Pozn.). Budowlę w założeniu współczesną 
zeszpecono najniepotrzebniej w świecie do
daniem szkarp, które niczego nie podtrzy
mują, i wysokiej pseudorenesansowej attyki 
(zapewne dla nadania budowli ,,charakteru 
narodowego). Pałac Sztuki (Kolegjum Ana
tomiczne Uniw. Pozn.) jest na szczęście po
zbawiony tych „upiększeń". Najczęściej re 
prezentuje typ architektury współczesnej 
Pałac Wychowania Fizycznego (gmach 
Miejskiej Szkoły Handlowej).

Wogóle zaś nowej architektury należy 
szukać na wystawie nie w wielkich trw a
łych gmachach reprezentacyjnych, lecz ra-

wystawy. Trzy pawilony wysuwają się tu
taj na czoło: oryginalny cementowy pawi
lon Związku Polskich Fabryk Portland Ce
mentu wraz z przylegającą do niego fon-

trawy i drzew oraz przeważnie białych lub 
szarych murów budowli).

Do piękna przyrody żywej na P. W. K. 
należy odnieść również dziwy, które moż
na oglądać w Palmiarni: Wilctorję Regia
(roślinę wodną z dorzecza Amazonki) o ol
brzymich pąkach i liściach, czczone przez 
Egipcjan i Indjan lotosy o wielkich błękit- 
no-fjoletowych kwiatach, wspaniałe palmy, 
banany, agawy, cudaczne kaktusy, egzotycz
ne orchideje o fantastycznych kształtach, 
mieniące się opalowemi i tęczowemi barw a
mi ryby głębinowe.

Mniejszą rolę gra na wystawie piękno 
wody, stojącej i płynącej. Zaledwie w kil
ku miejscach umieszczono baseny i fontan
ny. Najoryginalniajsza z nich, cała w ykona
na z cementu znajduje się przed pawilonem 
Portland Cementu.

Mało wyzyskano również na wystawie 
piękno światła (co tłomaczy się zapewne 
względami oszczędnościowemi). Jedynie 
Palmiamia, pawilon Przemysłu Szklanego, 
po części Wesołe Miasteczko, dalej pawi
lon Nawozów Sztucznych, kjosk W edla i j 
kilka stoisk pomniejszych jaśnieje wieczo
rem (żywiej blaskiem lamp żarowych, łuko
wych i neonowych.

PAŁAC SZTUKI
j Pałac Sztuki daje bogaty i wielostronny 

obraz współczesnej plastyki polskiej: malar
stwa, grafiki, rzeźby, architektury i foto- 
gtafji artystycznej (ponadto Sala Honorowa 
daje rzut oka wstecz na malarstwo polskie 
XIX w.).

i Wszystkie wybitniejsze polskie ugrupo
wania artystyczne — „Sztuka" krakowska 
„Rytm", „Wileńskie Towarzystwo Artystów | 
Plastyków", poznańska „Plastyka"i „Je- 
dnoróg", „Praesens", „Ład", „Bractwo św. 
Łukasza", „Związek Polskich Artystów 
Grafików", „Ryt", „Grupa Artystów Pol
skich w Paryżu", dalej długi poczet arty
stów niestowarzyszonych jest tutaj repre
zentowany dziełami wyborowemi.

Komitet organizacyjny działu sztuki z Ta-
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Czesław Duchnowski i Jan Galiński.

tanną, ławami i lampami łukowemi, wyko- 
nanemi z tego samego materjału (Bohdan 
Lachert i Józef Szanajca), zakończony wy
soką wieżą szklaną pawilon Nawozów 
Sztucznych (Szymon Syrkus), wreszcie cac
ko eleganckiego budownictwa reklamowe
go — pawilon firmy Bogusław Herse 
(Bohdan Pniewski),

P I Ę K N O  P R Z Y R O D Y  
ŻYWEJ, WODY I ŚWIATŁA

Doskonale wyzyskano na wystawie pięk
no przyrody żywej. Park Wilsona z jego 
bogatym drzewostanem uczyniono świado
mie ośrodkiem wystawy, dokoła którego 
grupują się tereny pozostałe. Pozatem sztu
ka ogrodnicza znalazła szerokie zastosowa
nie w wielu rozrzuconych po całej wysta
wie, wzorowo utrzymanych kwietnikach i 
trawnikach (przyczem umiejętnie wyzyskano 
kontrast piękna kolorystycznego kwiatów,

Szymon Syrkus. Pawilon Nawozów Sztucznych.

Dział Min. Pr. i Op. Społ.

deuszem Pruszkowskim na czele doprowa
dził bezstronność, tolerancję niemal do ab
surdu (dopuszczenie na wystawę grupy 
„Pro A rte”). — Rozmieszczenie poszcze
gólnych grup odznacza się wzorową przej
rzystością.

W ramach działu sztuki urządzono dwie 
wystawy zbiorowe: grafiki Wyczółkowskie
go i kartonów do witraży Mehoffera. Była 
to niewątpliwie piękna myśl uczcić sześć- 
dziesięciolecie Mehoffera wystawą jego 
kartonów do witraży. Zapomniano lub nie- 
liczono się wszakże z tern, że kartony do 
witraży dają jedynie słabe pojęcie o sa
mych wytrażach, brak im bowiem tego, co 
stanowi największy urok witraży — ich 
prześwietlonych płomiennych barw. Karto
ny do witraży mają się do witraży samych 
nieledwie tak, jak nuty do muzyki, I dla
tego to, co czaruje nas we -wnętrzu katedry 
fryburskiej lub wawelskiej, dziwnie blado 
i martwo wygląda w świetlicy Pałacu Sztu
ki w Poznaniu. Natomiast litograf je W y
czółkowskiego jawią się przed nami na wy
stawie w całej swej krasie.

Z uznaniem należy podnieść włączenie— 
bodaj poraź pierwszy w Polsce — fotografji 
artystycznej do działu sztuki. Tern samem 
zostaje niejako uznane zasadnicze równou
prawnienie fotografji artystycznej z innymi 
gałęziami plastyki. Z utworów wystawionych 
należy wyróżnić prace Jana Bułhaka (Wil
no) i Henryka Mikolasza (Lwów), oraz, z 
pewnemi zastrzeżeniami (nadmiar literac- 
kości), Zygmunta Szporka (Warszawa). 
Naogół jednak poziom tego działu jest dość 
niski. Motyw, ujęcie, technika są przeważ
nie banalne. Nie mamy jeszcze w dziedzi
nie fotograf j i artystycznej naszych Mohcło- 
Nagy’ch, naszych Renger - Pątsch'ów, od
krywców nowych światów: podobnie jak w 
dziedzinie filmu nie mamy jeszcze naszych 
Cecil Millcow, Eisensteinów, Ruittmanów, 
Pudowkinów.

Przed Pałacem Sztuki umieszczono po
tężne posągi branżowe W ittiga — „Pomnik

Jerzy Zaruba.

dla poległych lotników", „Umierającego ry
cerza" i „Ewę".

Katalog działu sztuki został opracowany 
wzorowo pod redakcją Mieczysława Trete- 
ia.

Pałac Sztuki na P. W. K. pokazuje nam 
w przybliżeniu, jak mogłoby wyglądać — 
Muzeum Współczesnej Sztuki Polskiej.

PIĘKNO WYKRESÓW 
I PIĘKNO T E C H N I K I

Mimo wszystkich skarbów nagromadzo
nych w Pałacu Sztuki, czujemy przecież, 
że istnieje pewna dysharmonja między tą 
wiatką, wyrafinowaną, nawet trochę deka
dencką sztuką a niesłychaną epoką, w któ
rej żyjemy. Oglądamy się przeto za jakiemś 
pięknem, które byłoby bliższe epooe pła- 
towców i aut, kina i radja.

Objawia się nam ono na wystawie, poza 
architekturą, zwłaszcza w dwuch posta- 
ciach: jako piękno wykresów i jako piękno 
techniki.

Wiele przejawów naszego życia daje się 
dziś* określić najlepiej przy pomocy sta 
tystyki, przy pomocy cyfr. Ale żeby cyfrę 
uczynić dla każdego wymowną, trzeba ją 
jakoś zobrazować, ożywić. Do tego oelu 
służą wykresy i modele. Otóż te wykresy,
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plany, modele, niezależnie od swej warto
ści informacyjnej, dydaktycznej lub propa
gandowej, dzięki niespodzianym konfigu
racjom swych linji, płaszczyzn i barw po
siadają swoiste abstrakcyjne piękno, przy
pominające piękno kompozycyj kubisłycz- 
nyoh. Artyści nasi w tej właśnie dziedzini* 
rozwinęli nadzwyczajną pomysłowość i wy
nalazczość, że wymienię tylko sale Minis
terstwa Pracy i Opieki Społecznej, urządzo
ne przez Stanisława Antoniewicza, W łady
sława Daszewskiego, Czesława Duchnow- 
skiego, Jana Golińskiego, Karola Kryńskie
go, Wacława Wąsowicza i Jerzego Zarubę, 
lub sale Ministerstwa Skarbu, komponowa
ne przez grupę „Praesens".

Kto szuka na wystawie piękna współcze
snego, znajdzie je dalej w tworach techni
ki: w lokomotywach i płatowcach, w stalo
wych obręczach, pierścieniach, kołaoh zę
batych, walcach, osiach, tłokach, w tysiącz
nych przedmiotach z żelaza, z betonu, z 
cementu, ze szkła, wytworzonych przez 
przemysł współczesny. Jedną z najwięk
szych ozdób plastycznych wystawy, jest 
wywalcowana z jednej sztuki rura żelazna, 
długości przeszło trzydziestu metrów, usta
wiona prostopadle przed Pawilonem Cięż
kiego Przemysłu.

Mieczysław Wallis.
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Bohdan Lachert i Józef Szanajca. P aw ilon  P o rtlan d  C em entu .



Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI PPS.

W czwartek, dnia 26 b. m. o godz. 
4-ej popołudnia w lokalu ZPPS. odbę
dzie się posiedzenie Centralnego Wy
działu Wiejskiego. Obecność wszystkich 
członków konieczna.

PREZYDIUM.
O. K, R. — WARSZAWA. W poniedzia

łek dn. 23 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu 
Warecka 7, odbędzie się posiedzenie War
szawskiego Okręgowego Komitetu Robotni
czego P. P. S.

PONIEDZIAŁEK, 23 B. M.
Koło Annopol P. P. S. O godz. 7 wiecz. w 

lokalu Koła, odbędzie się posiedzenie Pre- 
zyd'um Koła.

Koło pracowników Miejskich. O godz. 7 
wiecz. w lokalu Warecka 7, odbędzie się 
zebranie członków Koła.

WTOREK < 24 B. M.
Koło Elektrownia P. P. S. O godz. 6 w, 

w lokalu Warecka 7, odbędzie się zebranie 
człoków Koła.

Dzielnica Nowe Brudno. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Dzielnicy, odbędzie się posiedze
nie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. w lo
kalu Przemyska 18, odbędzie się posiedze
nie Komitetu Dzielnicy.

MŁODZIEŻ
POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

T. U. R,
Dnia 25 września b. r. o godz. 17.30 odbę

dzie się w Klubie Senackim (Sejm) posie
dzenie Zarządu Głównego T. U. R. z nastę- 
pującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie SekTetarjatu Generalne
go T. U. R.

2. Sprawozdanie instruktora objazdowego.
3. Sprawozdanie Centralnego Komitetu 

Organizacji Młodzieży.
4. Omówienie pracy na r. b.
5. Sprawy bieżące.

Koło fan. Montwiłła - Mireckiego ^Wo
la" w niedzielę dn. 22 września r. b. odbę
dzie się wieczornica taneczna. O godz. 6.30 
wiecz. Goście mile widziani.

Koło fan. Montwiłła .  Mireckiego „Wo
la" w poniedziałek, dn. 23 września r. b. 
odbędzie się zebranie sekcji dramatycznej 
o godz. 6.20 wiecz. Stawiennictwo obo
wiązkowe.

Konierencja Zarządów Kół Młodzieży.
Dn. 25.9 r. b., o g. 7 wiecz., w lokalu przy 
ul. Długiej Nr. 19, odbędzie się Konferencja 
Zarządów Kół Młodzieży. Zarządy winne 
stawić się w pełnym składzie.

Koło fan. St. Worcella, Leszno 53. Dziś 
o godz. 7 wiecz. odbędzie się w lokalu wła
snym Wieczór pieśni robotniczej i herbata.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S.

We wtorek, 24 b. m. o godz. 7 wiecz. w lo
kalu Leszno 53, odbędzie się zebranie dla 
członkiń i sympatyczek. Referaty na temat: 
„Rządy obecne a nędza mas" wygłoszą tow. 
tow. radni: J. Budzińska - Tylicka, St. Wo- 
szczyńska i E, Zawadzki.

Ruch kult.-oSwiatowy
ODCZYT W ZWIĄZKU DRUKARZY.

Komisja Kult. - Oświatowa podaje do wia
domości członkom, ii  w środę, dn. 25 b. m. 
kol. Wł. Szczucki wygłosi odczyt na temat: 
„Związek Drukarzy Niemieckich" z cyklu 
„Ruch zawodowy drukarzy zagmaicą", uroz
maicony bardzo interesującemi przezrocza
mi. Wstęp tylko dla członków Związku i ich 
rodzin.

KONCERT W ZWIĄZKU DRUKARZY.
W niedzielę, dr. 22 września r, b. w lo

kalu Związku Drukarzy i Pokrewnych Za
wodów w Polsce (Miodowa 6) na otwarcie 
sezonu jesiennego odbędzie się Koncert 
poświęcony muzyce i pieśni polskiej. Pro
gram przewiduje m. in.: produkcje orkie
stry mandolinistów, laureatki konkursu w 
Poznaniu (nowy repertuar); występy soli
stów; śpiew, wiolonczela, młodociana tan
cerka, humor, satyra i t, p. Początek o g. 
7.30 wieczorem.

WASZA RUBRYKA

Zaofiarowanie p r a c y
Potrzebna panienka do wykończania swe

trów damskich. Wiadomość: Nowolipki 24 
m, 67, godzina 9 — 12 i 4 —— 6 wieczór.

N A S

WYŚCIGI KONNE
NASZE TYPY:

I. Fidelia — Jaszczur LL
II. Dziryt — Alier.
III. Ghicka — Kamionka — Sandomie- 

rzanka.
IV. Ponteba — Bascule — Monte C arla.
V. Grom II — Osoba z Inteligencji.
VL Resonance — Łaskawa Pani — Eg- 

mont.
VII. Vendetta — Bard — Czyn.
VUL Wulkan — Ma Jalousie—Eldorado.

Czy wiesz, że nasze lotnictwo komuni
kacyjne szczyci się pełnem 100%  bezpieczeń
stwem, a zatem, że jest najlepiej zorganizo
wane w świecie.

Czy wiesz, że samoloty komunikacyjne 
poza pasażerami codziennie przewożą rów
nież listy i towary tanio i najszybciej na li- 
njach:

Warszawa, Poznań. Warszawa — Kato
wice — Kraków, Warszawa — Lwów. War
szawa — Gdańsk. Kraków — Katowice — 
Wiedeń, Poznań — Bydgoszcz — Gdańsk.

O T W A R C IE
OPERETKI

re p re ze n ta c y jn e j
Nowy Świat 63 

o d b ę d z i e  s i ę

już lada dzień.

Z KONSERWATORIUM
KWARTET GŁAZUNOWA.

Dobry kwartet smyczkowy posiada swój 
szczególny, przesubtelny urok. Zastanawia
jąc się nad nim, Szopenhauer doskonale po
równał muzykę kwartetu smyczkowego do 
rysunku w przeciwstawieniu do całej orkie
stry, jako obrazu olejnego. Kwartet odryso- 
wuje swoje tematy, podczas gdy symfonja 
maluje je na palecie orkiestrowej, łącząc w 
przeróżne barwy smyczki z instrumentami 
dętemi i perkusją.

Kwartet Głazunowa, który otwiera w tym 
roku cykl koncertów w Konserwatorium, 
daje nam czysty i pełen dynamicznego po
lotu rysunek tematów Griega, Czajkowskie
go, Schuberta, Bethovena i innych. Słuchać 
go warto. Pp. A, Pecznikow, J. Łukaszew
ski, A. Rywkin i D. Mogilewski tworzą ze
spół muzykalny, zgrany, może zbytecznie 
zapatrzony trochę w stronę efektu estrado
wego (Handel-Halvorsen), ale pełen najcen
niejszych wartości wykonawczych.

W najbliższy piątek dyrekcja p. Markie
wicza otwiera sezon 1929-30 r. nowym wie
czorem kameralnym z udziałem Kwintetu 
Holenderskiego dotychczas w Warszawie 
nieznanego. Sądząc z powodzenia kwartetu 
Głazunowa i z zapowiedzi programu na 
przyszłość, możemy oczekiwać dużo dobrej 
muzyki.

Salę Koneerwatorjum ładnie odświeżono; 
nie wiem tylko ku czyjej „wygodzie" wszyst
kie szatnie oddzielono tak wysokim i kan
ciastym płotem, że woźni z narażeniem ca
łości palt muszą je podrzucać lub wynosić 
przez specjalną „furtkę", ociągając przez 
to, oczywiście, szybkie dotychczas tempo 
załatwiania publiczności. H. D.

Robotnicy popierajcie 
swole pismo codzienne

Weneryczne, niemot płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

Dimeif. J .Gelbfisz
ul. Z ło ta  27 (o b o k  D w o rca  G łó w n eg o )
Przyjm. l i r .  — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w.

Wizyta 4 zł.

L E C Z N I C A

Dr. KAUFMANA
CHMIELNA 26, przy Brackiej

Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 

Analizy krwi i moczu. Elektroleczenie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 

WIZYTA 4 Zl.

Sr. Jon A ła p ln  (obok Marszałk.)
Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc., 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro

botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 8V2 wieczór. Niedz. i Święta

do 2 pp.

syfilis, tryper ( a n a l i z y ) .  
Niemoc płc.Weneryczne

Dr. H. ZOSMAN róg Marszałkowskiej.
Przyjm. do 11 r. i od 3—9. Niedziela 3 — 7. 

Niezamożnym ceny lecznicowe.

skórne i niemoc, elektro
leczenieweneryczne

D r. M. A  L T F E L 0
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
N iezam ożnym  cen y  leczn ico w e .

s y f i l i s ,  tryper, niemoc 
płciowa, gabinet elektro-Weneryczne

światło, leczniczy

Dr. Z. FAJNCYN
L e sz n o  36. Przyjm. 9 r —9 w. Wizyta 5 z-1

I
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F U T R A  NA 15 R A T

..GEWU“
POLECH

ZŁOTA 50 m . 11 
te l .  299-03

PIERWSZORZĘDNA ROBOTA 
PRZERÓBKI 40% T A N I E J

Czytelnikom „ R o b o t n i k a "  specjalny rabat 
Zamówienia w ciągu 3-ch dni.

Specjalna Przychodnia dla chor. 
żołądka, kiszek i wątroby

Rentgen. D i a t e rm i a — do 11 r. i 3 — 7 
Leszno 38, tel. 256-73. Porada 5 zł.

CZYTAJCIE

POBUDKĘ
ILUSTROW. TYGODNIK 

SOCJALISTYCZNY

Bezrobotny
zawsze znajdzie pracę, 

jeżeli ukończy

KURSY
K I E R O W C Ó W

SAMOCHODOWYCH

H. Pryllń- 
skiego

w W arszaw ie , 
A le je  J e ro z o 

lim sk ie  27.

FOTOGRAFIE 
£ s r  w 15 ml-
M u ł wykonywa Za
li U l kład Fotograficz
ny „LEONAR“ , No- 

w y -S w ia t 21.

BERMAN naucza pręd
ko pięknie pisać. 

E l e k t o r a l n a  1 4 .

MEBLE
oraz OTOMANY 

n a j t a ń s z e  ź r ó 
dło! Nowych, uży
wanych. R atam i i 

g o tó w k ą  
L eszn o  33 — 10.

KURSY
KALIGRAF Jl

Pięknie p isa ł szybko wy
ucza i poprawia brzyd
ki charakter pisma prof. 
Głębocki. Hoża 61—8. 
Zapisy: 4—8. Pisanie 
ozdobnych adresów.

KTÓRA PAD
chce sfę zaopatrzyć ta
nio w elegancką to
rebkę niech się pofa
tyguje do pracowni ga
lanterii skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
T o r e b k i  wieczorowe, 

tek i, portfele 
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0 
1, 3, 4, 22, 6. Prosimy 

się przekonać.

FUTRA na spłaty
I za gotówkę.

Wszelkie roboty 
kuśnierskie. Tanio, 

Solidnie

Chrzan,I K ”;

do
szt&m*

MEBLE
oraz OTOMANY 
n a  ra ty !  Najtań
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło 
t a  N r. 26. S k lep .

Przyjmuie
sowania podeszwy skó
rzane i gumowe, wszel
kie fasony także gim
nastyczne — Murano- 
wska 32 m. 5.

Zapisy handlowe
roczne im. Sekułowieza 
,.órawia 42. przyjmuje 
Sekretariat cały dzień. 
Zamiejscowych naucza
my listownie.

Ogłoszenia drobne

Poszukujemy
w każdej miejscowości 
właścicieli sklepów, od- 
sprzedawców, handlu
jących oraz ludzi, pra
gnących objąć przed
stawicielstwo i sprze
daż patentowanego sen
sacyjnego artykułu. 
Kto widzi kupuje. Sta
ły i duży zarobek za
pewniony. Po wszel
kie szczegóły zwracać 
się listownie do Firmy 
„Hermes", Łódź, skrz. 
poczt. 392g, Znaczek 
załączyć I

Okreclarku sa
mo

dzielna wykwalifiko
wana do fantazyjnych 
kołnierzyków i żabo
tów potrzebna. Bie
lańska 17 m. 30, telef. 
223-41.

Robotnicy 
popierajcie 

sw oje  pism o 
codzienne

M S

BARAN W OPAŁACH
Do restauracji — baru „Prima" (Nowy 

Świat 53) przyszło 3-ech eleganckich gości, 
którzy spożyli kolację na sumę 45 zł. 70 gr. 
Gdy przyszło do płacenia rachunku, kelner 
zastał przy stoliku tylko jednego gościa, jak 
się okazało, Jerzego Barana, który jednak

ie  oświadczył, że rachunku nie ureguluje z 
powodu braku przy 6obie pieniędzy. Barana 
sprowadzono do X komisarjatu, gdzie poli
cja sporządziła odpowiedni protokuł, celem 
pociągnięcia „darmozjada" do odpowiedzial
ności karnej za oszustwo.

ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD
Wczoraj o godz. 5-ej przy zbiegu ul. WoI- I skiego. Tam lekarz dyżurny udzielił nic-

6kiej i Przyokopowej, samochód piekarni 
mechanicznej miejskiej przejechał spieszą
cego do pracy 52-letniego Fidlera, rzeźnika. 
Ogólnie potłuczonego i nieprzytomnego 
przeniesiono do pobliskiego szpitala Wol-

szczęśliwemu pierwszej pomocy. Następnie 
Pogotowie przewiozło Fidlera do 6zpitala 
Dz. Jezus, gdzie nieodzyskawszy przytom
ności zmarł.

PRZEJECHANIE PRZEZ WÓZ
Na -I. Koszykowej, przed halą targową 

wóz przejechał 30-letnią Annę Królikowską. 
Doznam ona potłuczenia kręgosłupa. Le- 
—  I r  ■,  -  pn i~ a ą .r iL u J '

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDO
W obrotach międzybankowych płacono 

za dewizy New York 8.90 ,a za kabel New 
York 892 złote za 100 dolarów. Tendencja 
dla dewiz europejskich nieco mocniejsza 
Podniosły się: Holandja t  357.55 na 357.60, 
Zurich z 171.82 na 171.33, Praga z 26.38)4 
na 26.39)4 i Medj-dan z 46.65 na 46.66. Nie
co słabsze Beflgja, która obniżyła się z 
123.94 na 123.93. W obrotach międzybanko
wych płacono *■ dewizy Gdańsk 172.81 a 
za dewizy Berlin 212.32%. Na rynku pry
watnym dolar gotówkowy 8.88 i 1̂ .  Ruble 
złote 4.63%.

Na rynku akcyjnym ’endencja utrzymana 
raczej mocniejsza przy nikłych obrotach. Z 
akri* bankowych podniósł się Bank Polski 
» 166.50 na 170. Akcje przemysłowe bez 
«n;any z wyjątkiem Starachowic, które 
podniosły się z 25 na 25.25. Papiery pań
stwowe mocniejsze zwłaszcza obie prem- 
lóv-ki, z których 4% Prem. Poż. Inwesty- 
e-*na podniosłą się z 119 na 119.75 i 5% 
P.’tm. Poż. Dolarowa z 61 na 61.25. Dia li
stów zastawnych tendencja niejednolita. 
Nieco słabsze 8 % L. Z. m. Warszawy,

karz i ogotowia przewióz Królikowską do 
szpila a Dz. Jezus.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisieszym: Na wschodzie kraju po rannych 
deszczach, polepszenia eię stanu pogody, 
pocztm w całej Po'sce zachmurzenie zmien
ne z ciobnemi tylko przejściowerai opada
mi. Chłodno. Umiarkowane, na wybrzeżu 
silne i porywiste wiatry zaihodnie i północ- 
uo - .'schodnie.

Rejestracja urodzonych w r. 1911. W po
niedziałek, 23 b. m., w kolejnym dniu po
wszechnej rejestracji mężczyzn, wrodzonych 
w r. 1911, zamieszkałych stale w Warsza
wie lub przebywających w stolicy, a nie- 
mających stałego faktycznego miejsca za
mieszkania w kraju, winni stawić się w 
sekcji wojskowej magistratu (Senatorska 6) 
w godz. od 9 do 15, zamieszkali w obrębie 
V komisarjatu P. P., nazwiska których roz
poczynają eię do P. do Z.

Winni niedopełnienia obowiązku zgłosze
nia ulegać będą karze grzywny do 500 zł. 
lub aresztu do 6 tygodni, albo obu tym ka
rom łącznie.

KTO WYGRAŁ 
NA L0TERJI?

Wczoraj w 13-ym dniu ciągnienia 5-ej 
klasy 19-ej Polskiej Loterji Państwowej, pa
dły następujące wygrane:

15.000 zł. na N-ry: 12021 91682.
10.000 zł. na Nr. 123264.
5.000 zł. na Nr. 5343.
3.000 zł. na N-ry: 8779 24852 29301 39232  

57854 69551 77904 97089.
2.000 zł. na N-ry: 14235 16372 66702 92022 

123995 151465 162154 170914 178086,
1.000 zl. na N-ry: 1560 18361 50350 62407 

62448 63809 73235 106043 109539 120009
122668 124177 125030 130435 132044 137222 
147594 149739 159948 987 162734 171670.

600 zł. na N-ry: 12526 17588 18174 19491
20478 22411 83603 34738 36329 42656 45986 
47543 50340 50937 64521 66673 77023 79668 
82276 86457 92851 101659 103035 107245
109032 111695 128774 130979 138202 167132 
169446 178862 180268 184028.

500 zł. na N-ry: 300 1202 3289 6168 7732 
9055 11160 1% 16471 924 17211 723 18761
19321 20476 22089 115 371 23384 24652 
25885 26158 571 27058 300 28103 168 556
30176 32256 34829 35400 513 719 36217 37372 
465 474 38738 39408 40317 978 42770 43678 
45757 46090 574 47765 48353 49611 50730
53786 54555 57112 571 58745 76 59221 62802 
897 63035 108 64540 70835 72783 73798 992 
74884 75004 468 76135 371 968 80116 81028 
43 51 83899 84164 812 85209 617 86618 697 
89072 392 6% 804 93042 92 534 93578 862 
96104 356 914 97140 486 562 699 846 99558 
100629 103230 722 909 104589 105176 106714 
108074 109774 110963 112381 746 113684
114256 693 117626 118441 119049 696 828 
120634 122008 123119 1235% 847 125697
126431 128611 129752 131308 132005 30
133917 135895 1377% 138250 139438 140740 
141276 573 142779 144207 146102 147455 670 
148191 150902 151146 152862 921 153735
153847 154431 155253 257 158059 211 386
973 159615 160200 308 543 161923 162488
514 162766 164824 165992 167332 830 168466 
1721% 173214 174363 175680 176825 886 
177151 569 179029 931 182467 18385 929
184395.
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Ś W I A T  E K R A N U

LAURA LA PLANTE,
bohaterka filmu „Statek komendjan- 

tów“.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

Gdy młodość szumi
tryskająca humorem komedja z udziałem:

Louisy B rooks I R ichardem  A rien
Wł. b. „Paramount". Nadprogram: 

N a t u r a .  
Powiększona orkiestra.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 

Seanse oświatowe.
Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy.

CAPITOL
Marszałk. 125 

Pocz. o godz. 4.30

■ I
I* A IW

Nowy Świat 40 
Pocz. o g. 4

Wielki arcyfilm erotyczny!

PRZEDZIWNE 
KŁAMSTWO

M ity  PIETROWtiy
W roli głównej:

BRYGIDA HELM
Reż. H. Szwarc, twórca „Rapsodji 

Węgierskiej".

Co WYŚWIETLAJĄ KINA?
Apollo: „Miłość kozaka" z Gilbertem 

Adoree.
Astra (Dzika 51): „W przeklętym dom u' 
Capitol: .Przedziwne kłamstwo Niny Pie- 

trówny" z  Brygidą Heim.
Casino: „Miłość kozaka" — Tołstoja z J. 

Gilbertem i R. Adoree.

PIERWSZY MIĘDZYNARODOWY 
FILM PARAMGUNTU

W studijo dźwiękowem Param ountu 
na Long Island rozpoczęto produkcję 
pierwszego m iędzynarodowego filmu 
dźwiękowego. Film ten, oparty  na o- 
ryginalnym scenarjuszu M urray 'a  A n
dersona, zaw ierać będzie pieśni i tań 
ce ludowe sześciu różnych narodów. 
Długość tego filmu nie przekroczy nor- 
v>-• Ipych dwuch aktów , t. j. około 500 
mtr. Do tej bądź co  bądź tyilko „dwu- 
aktów ki" zaangażow ał jej realizator, 
Joseph otanley, dwudziestu trzech ak- 
torów różnych narodowości. Odśpie- j 
wane zostaną ludowe piosenki francu- ; 
akie, niemieckie, hiszpańskie, włoskie, ] 
rosyjskie i irlandzkie.

SPECJALNA AUDYCJA 
RADJOWA DLA EKSPEDYCJI 

BYRDA
FAma Param ount zorganizowała nfe- 

daw no specjalną audycję radjow ą dla 
ekspedycji słynnego lotnika, kom ando
ra  Byrda, znajdującej się obecnie na o- 
ceanie A ntarktycznym . Przez m ikrofor 
P ittsburski nadano muzykę dźwięko 
wych filmów Param ountu i znajdując 
się na  odludziu podróżnicy usłyszeli dc 
k ładnie głosy swych ulubionych arty  
s*ów filmowych. W raz z ekspedycją 
Byrda znajdują się na A ntark tyko  dwaj 
operatorzy  .Tygodnika Param ountu”, 
Joe R ucker i W dlard V anderveer, k tó 
rzy dokonali już dla swej w ytw órni ca 
ły szereg pod w zgl-J '>-’i naukowym i 
artystycznym  niezm iernie w artościo
wych zdjęć

JACK MULHOLL, 
„Gwiazdor" wytwórni „National".

BETTY BRONSON,
bohaterka nowego amerykańskiego fil
mu dźwiękowego p, t. „Śpiewający bła

zen".

SIEDEMNAŚCIE GWIAZD 
W KOMEDYJKACH CHRISTIE

W ytw órnia komedyjek dwuaktowych 
J Param ount - C hristie w ykona w  bieżą- 
1 cym roku dwadzieścia cztery  kom edyj

ki dźwiękowe. Do ról głównych zaanga
żowano dotąd  siedemnaście osób z po
śród' najw ybitniejszych ulubieńców pu
bliczności z ekranu i sceny. Są to: R ay
mond Griffith, Louise Fazenda, Lois 
Wilson, Raymond H atton, M arie D ress
ier, Frances Lee, Ruth Taylor, Ford  
Sterling, Taylor Holmes i Sam Hardy,

-.per cooccxxocoaDTaxiDnoocxxyi 
K lno-Teatr „ A S T R A "  DZ5,ka P

w NA EKRANIE: Q
R P O T Ę Ż N Y  F I L M  g

„W PRZEKLĘTYM I 
§ DOMU"S
q  NA SCENIE: G
Q Rewja pod kierownictwem O
H EDWARDA REJA 8
O  oraz o
P  Balet LEWANDOWSKICH. g
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GENJUSZ I WAMPIR
T ak m ożnaby nazw ać scenę ze zrea

lizowanego już przez reżysera H. Szaro 
, M ocnego człow ieka”, w której B ielec
ki pogłębia niew iarę w siebie pisarza 
Górskiego, — by potem  skorzystać z 
płodów jego genjuszu.

Rolę Bieleckiego, jak wiadomo, od
tw arza G rzegorz Chmara, znakom ity a r 
ty sta  tea tru  Stanisławskiego, znany 
n a m ż e  swej rew elacyjnej roli „Raskol- 
nikow a”. Straszliw a wręcz siła sugesty
wna, z jaką popycha on A. Sochę, od
tw arzającego Górskiego, do popełnienia 
samobójstwa, w strząsa widzami. Jeden j  
z wybitnych pisarzy, obecny przy tych j  

zdjęciach, powiedział: „Chm ara pogrą- 
ża się tu w otchłanie zbrodniczej psy- j  

chiiki z siłą, niespotykaną dotąd nietyl- 
ko w filmie, ale naw et i na scenie. Wy- 
daje się niekiedy, że kreacja jego prze- i 
sta je  być kreaciją artysty , a staje się 
seansem  hypnotyzera. Je s t to  istotnie 
w ielki a rty sta" .

f A C I U n  Nowy Świat 50
Ł W J l I u - U  Początek o godz. 4-ej.

! Bilety ulgowe i passe-partout
nieważne ! ,

O T W A R C I E  S E Z O N U
Superfłlm produkcii 1929/30 

wytwórni
„METRO GOLDWYN MAYER"

MiłośC
Kozaka

i

Specjalna ilustracja śpiewno-rauzyczna

buszujący namiętnościami skrzący tem
peramentem, żywiołowy dramat ero
tyczny z życia wolnych synów gór 

Kaukazu na tle powieści
LWA TOŁSTOJA

1 w genjalnem wykonaniu

John Gilberta, 
c R enie Adoree,
$ Nils AstHera,

Ernesta. TorrenceL
CO WYŚWIETLAJĄ KINA?

Collosseum: „9,25”, „Ostatni romans” ł  
Petrowiczem.

Filharmonja: ,,Więzień wyspy św, Hele
ny" z Wernesem Kraussem,

Miejski: „Gdy młodość szumi”.
Nowości (Bielańska 5): „Niewolnicy car

skiego knuta”.
Pan: „Przedziwne kłamstwo Niny Pie-

trówny" z Brygidą Heim.
Palace: „Przedziwne kłamstwo Niny Pic- 

trówny” z Brygidą Heim.

DOROTA GULLIVER I GEORGE 
LEVIS,

sympatyczna para „amantów" z  wy
twórni Universal.

Teatr
Kino-Variete nowości ?‘̂ * j

Pod nową Dyrekcją

„ŻYWY TRUP“
w/g Lwa Tołstoja 

W roli głównej

W. PUDOWRIN
Nad program: Walter, Dymsza

i Krakowski.
Na scenie: Występy kwartetu wszech

światowej sławy „Udałaja“.

TAMKA 34Kino WISŁA vis a vis Cyrku

Jadwiga Smosarska 
i Jerzy Marr

w 12-to akt. współczesnym dramacie 
p.  t.

CO WYŚWIETLAJĄ KINA?
Quo Vadis: „Panna Elza" z Elżbietą

Bergner.
Stylowy: „Moja najdroższa" z Mary

PGkford.
Splendid: Nieczynne:
Wisła (Tamka 34): „Tajemnica starego

rodu".

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE

Dziś odbędą się następujące imprezy 
sportowe:

Boisko Legji godz. 15.30 mecz ligowy 
Warszawianka — Czarni (Lwów),

O godz. 13.45 Warszawianka Ib — Legja 
Ib o tytuł mistrza klasy A, godz. 12 W ar
szawianka II — Polonia II, godz. 10 Dru
karz — W att. Na bocznem boisku W arsza
wianka jun. — ZASS II.

Agrykola godz. 10 pierwsze jesienne za
wody na odznakę PZLA, godz. 12 bieg 3 
km. steeple—chasse (z przeszkodami) o mi
strzostwo Polski. Godz. 15 mecz męski Ma- 
kabi — YMCA oraz mecz kobiecy Makabi 
— Warszawianka. 0  godz. 15 pięciobój we
wnętrzny Varsovii.

Dynasy godz. 15.30 trzeci dzień między
narodowych zawodów kolarskich za prowa
dzeniem motorów.

Boisko Skry godz. 11 Czarni — YMCA, 
godz. 12.30 Ogniwo — Sokolęta, mecz mię- 
dzygrupowy o mistrz, kl. B., godz. 15.30 
Varsovia — Pocisk (mecz kwalifikacyjny o 
pozostanie w klasie A).

Boisko Orła na Grochówie godz. 11 Świt 
- -  Znicz, mecz decydujący o mistrz, grupy, 
godz. 14 Kordjan II — Orzeł II, godz. 16 
Kordjan — Orzeł.

Boisko AZS godz. 11 Zar — AZS II.
Na prawym brzegu Wisły godz. 9 kolar

ska „pogoń za lisem” Amatorskiego.
Boisko Skry godz. 11 mecz bazeny o 

mistrz, stolicy Skra — Makabi.
Park Paderewskiego godz. 15 turniej gier 

sportowych (siatkówka i koszykówka męs
ka i żeńska) oraz walki zapaśnicze. Organi
zuje YMCA.

Polonia gra w Katowicach z 1 FC. Inne 
mecze ligowe: w Poznaniu W arta — Gar
barnia, w Krakowie Wisła — Cracovia, a 
we Lwowie Pogoń — TuryścL

Marymont gra w Łodzi z ŁTSG o wejście 
do Ligi w składzie następującym: Głowac
ki, Walczyk, Turczyński, Sokołowski, Kuli
sa, Goebel, Przeorowski, Napiórkowski, 
Chudzikiewicz Uglenica, Rudnicki. Inne me
cze o wejście do Ligi: w Poznaniu Legja
Poznań — Polonia (Bydgoszcz), w Grodnie 
Cresovia (Głodno) — Ognisko (Wilno), a w 
Katowicach Naprzód (Lipiny) — RKS (Ra
dom).

Nasi jeźdźcy Trenkwald, Sałęga i Lewicki 
biorą udział w zawodach konnych w Ry
dze

GWIAZDA — ŻASS 2:1 (2:0).
Na boisku Skry rozegrano w sobotę to

warzyski m e:z p łkarskl między Gwiazdą a 
2ASS-em, zakończony zwycięstwem Gwiaz
dy w stosunku 2:1 (2:0).

CZEKOLADA

WEDLA
, <j  . . .  '  ̂ ‘6 '

PIERWVZA W  P O L i C E

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.
10.15 Nabożeństwo z Katedry Poznań

skiej. 11.45 Wiadomości z Powszechnej Wy
stawy Krajowej w Poznaniu. 11.56 — 12.10 
Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwa
torium Astronomicznego, Hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. Komunikat m ete
orologiczny. 12.10 — 15.00 Przerwa. 15.00— 
15.40 Koncert z płyt gramofonowych. 15.40 
Najważniejsze wiadomości i wskazania rol
nicze (Dział „Rolnictwo") wygł dyr. Szcze
pan Mędrzecki. 16.00 „Pogadanka dla go
spodyń wiejskich" (Dział „Rolnictwo") —■ 
wygł. p. Marja Karczewska. 16.20 Transmi
sja z Katowic „W jaki sposób uchronić w 
przyszłości sadownictwo przed ostremi zi
mami" (Dział „Rolnictwo") — wygł. prof. 
Bcgocz. 16.40 Transmisja z Krakowa. Me„z 
ligowy piłki nożnej „Cracovia — Wisła". 
17.25 Koncert Reprezentacyjnej Orkiestry 
Policji Państwowej pod dyr. Al. Sielskiego. 
18.35 „Na wybrzeżu Dalmatyóskiem" — 
wygł. red. Stan. Biernacki. 19.00 „Z przeżyć 
i dziejów Narodu" (Wspomnienie historycz
ne) — wygł. prof. Henryk Mościcki. 19.56— 
20.05 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob- 
serwatorjum Astronomicznego, odczytanie 
programu na dzień następny. 20.05 „Pro
mienie FF”. Słuchowisko Bruno Winawera 
w reżyserji Janusza Warneckiego (W arsza
wa). 20.30 Koncert popularny: Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego, Eugenja Umińska - Jaworska (skrz.), 
Jan  Romejko (baryton) i prof. Ludwik Ur- 
stein (akomp.). Po koncercie komunikat me
teorologiczny. 22.00 — 0.30 Transmisja z te
atru „Morskie Oko" w Warszawie. Rewja 
p. t, „Zabawki dla Warszawki",

T E A T R  i MUZYKA
Dziś u  teatrach m iejskich

Wielki
o 8 w. „H a l k a "  

Narodowy
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym

zakątku"
Letni

o 8 w. „Proces Mary Dugan"

Teatr Ateneum (uł. Czerwonego Krzyża 
20). Rewelacyjna sztuka „Sprawa Jakubow
skiego" zapełnia widownię codziennie do 
ostatniego miejsca. Publiczność z zapartym 
oddechem śledzi los nieszczęśliwego Jaku
bowskiego. Cały szereg związków i stowa
rzyszeń zakupuje przedstawienia dla swo
ich członków. Na liczne zapytania dyrekcja 
Teatru Ateneum komunikuje, że urzędnikom 
państwowym, komunalnym i wojskowym u- 
dziela 50% zniżki biletów. Przedstawienia 
kończy się przed godz. 11-tą.

Teatr Wielki, Dziś wieczór „Halka".
Teatr Narodowy. „Wiosna narodów w 

cichym zakątku".
Teatr Letni. ^Proces Mary Dugan".
Teatr Polski, „Artyści".
Teatr Mały. ^Koniec p. Cheyney",
Operetka L, Messal. „Poczta w lesie" o- 

peretka Adama Leona.
Operetka Reprezentacyjna, Nowy Świat 

63. Już kilka dni tylko dzieli nas od premie
ry Kalmanowskiej Księżniczki Chicago.

Teatr Morsk'e Oko. ,(Zabawki dla W ar
szawki"-'

Qui Pro Quo. Dziś w niedzielę ostatnie 
przedstawienie rewji „Gabinet figur (wo(j)- 
skowych".

W poniedziałek, z powodu generalnei 
próby przedstawienie zawieszone. W e wto
rek po raz pierwszy „Kochajmy 6ię“ wiel
ka inauguracyjna rewja z udziałem całego 
zespołu z Zulą Pogorzelską na czele.

Teatr Mignon. ,,Hulaj dusza”.
Teatr „Elizeum" Karowa 18. „Mirla El* 

ros“ z Wandą Siemaszkową.
Inauguracyjny koncert V-go sezonu w sali 

Kccserwatorjum. Biuro koncertowe przy 
sali Konserwatorium Muzycznego pod dyr, 
Henryka Markiewicza rozpoczyna 6wój pią
ty sezon owocnej działalności w piątek 27 
b. m. Na koncercie inauguracyjnym zapozna 
się W arszawa z Instrumentalnym Kwinte
tem Holenderskim: Fernando Zepparoni,
skrzypce, Huib v. d. Burg, wiola, Wim van 
Hcek flet, Rosa Spier, harfa i Co v. d. Beek, 
wiolonczela, który wykona niezmiernie in
teresujący i urozmaicony program złożony 
z utworów Rameau, Mozarta, Ropartza i 
Smita.

REFORM ACKIE ,plS ,  Z a k o n n ik
znane ad 1602 raka.

R egu lu ją  ż o łą d ek , chronią od r e 
um aty zm u , cierpieli w ą tro b y , nad
miernej o ty ło ś c i, a r tre ty z m u , ode- 
rreś krw i do g łow y, uśmierzają h e 
m o ro id y , czyncsą krew I przy eWon- 
nościach do obstrukcji aą łajodnym 
środkiem przeczyszczającym. Utycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki 

Karczewski Tuszyński, 
W arszaw a , T rę b a c k a  4. 

Żądać t* aptekach i składach
z „ZAKONNIKIEM^

WARUNKI PRENUM ERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia i ł .  4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zmianę 
airesn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz w ysokości 1 milime tra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30. drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-sźpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI.
Odbiło w druk. „Robotnika" W arecka \

W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.


